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K om unikaty i odpowiedzi Redakcji.

Aby nie pozostaw ić bez za ła tw ien ia  listów  w ielu naszych Czytelników, którzy 
dość często ża lą  się, że ich w arunk i m a te rja ln e  nie pozw alają  n a  nabyw anie dla 
siebie i sw ych b lisk ich  tych  w szystkich dzieł, k tó re w ydaje „Lotos", a k tó re żywo 
ich in teresu ją , w prow adzam y n a  g rudzień  „tani miesiąc książki“, zniżając cenę 
n a s z y c h  w ydaw nictw  od 30—45%. Czynim y to w tym  celu, aby i m niej za­
m ożnym  uprzystępn ić nabyw anie dzieł, k tó re  przecież w ydaw ane są  po to, aby 
uczyły, w skazyw ały, ostrzegały  i zrozum ialszem i czyniły życie i jego ostateczny 
cel. W ykaz tych dzieł w raz z cenam i podajem y n a  ostatn iej s tron ie  okładki. 
N ależność za zam ów ione książk i należy w  tym  w ypadku w płacać z góry na 
P. K. O. lub też p rzekazem  pocztowym lu b  rozrachunkow ym . P rzy  te j sposob­
ności zaznaczam y, że daw ny nasz n r  P . K. O. 304.961 je s t rów nież w ażny i obecnie.

Spis treści rocznika bieżącego za łączam y do niniejszego num eru .
W a ż n e  d l a  C z y t e l n i k ó w  z K r a k o w a  i o k o l i c y :  W szystkie 

w ydaw nictw a „Lotosu" są  w K rakow ie do nabyc ia  w  firm ie: Teodor Tomaszkie­
wicz, optyk, ul. F lo rjań sk a  30 (wejście w sieni), te lefon  118-35.

WP. Stanisław  Ogiński. Bardzo ża łu jem y, że zapom niał P an  podać swój ad res 
na liście do n a s  przesłanym . Nie figu ru je  P an  rów nież w . spisie czytelników  
Lotosu, m im o to m am y nadzieję, że słow a nasze, skreślone n a  tern m iejscu, do jdą 
do św iadom ości P an a . Bardzo nam  przykro , że książka  S abaziusa „sprow adziła 
dla P an a  i jego otoczenia tyle trag icznych przeżyć", je st to  dowodem, że „dzieci 
n ie  pow inny się  baw ić ogniem ", co jest s ta rą , a w ieczyście a k tu a ln ą  praw dą. 
Is tn ie ją  pew ne dzieła, p isane  w  celach przestrogi i n au k i d la  nieśw iadom ych tego 
zła. k tó re  ich bezwiednie otacza. Podobnem i w  sw em  założeniu p racam i są 
dzieła uczonych o truc iznach , ich sk ładzie chem icznym , ich działan iu , i środkach 
leczniczych, n iw elu jących owe za trucia . Czy — przeczytaw szy ta k ą  książkę — 
usiłow ałby P an  za raz w ykorzystyw ać jej teoretyczne wiadom ości w celach „m or­
derczych?"? M ogłoby to  uczynić dziecko, lub  szaleniec! Jeżeli (bo nie w iem y

(Ciąg dalszy  n a  s tr. III)
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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 

o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tne j. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow. Parapsychicznego im . Ju lja n a  Ochorowicza we Lwowie

R edagu je J. K. H adyna, W ista, Ś ląsk Cieszyński.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w o jczyste  strony  
to c e l . . . “

St. Wyspiański

Od Redakcji

Są pewne okresy w życiu człowieka i pewne godziny w ciągu 
dnia, gdy myśl porzuca swe norm alne drogi, biegnące zazwyczaj 
ku  przyszłości i — odwracając się ku dniom, które minęły, zlicza 
ich wysiłek i ich plon... T aką chwilę przeżywamy obecnie, zam y­
kając niniejszym  num erem  „Lotosu“ czwarty rok naszej wspólnej 
pracy  i naszych wspólnych wysiłków. Że p raca  była piękną, tern 
pięknem  spełnionego obowiązku, że tru d  w ydał bogate plony, nie 
m usim y po wielekroć powtarzać. Raczej streścim y się w krótkich 
słowach podzięki, skierowanych do W as, kochani Czytelnicy: za­
wdzięczamy W am  bowiem wiele chwil głębokiej i rzewnej radości, 
wiele sił i zachęty do pracy, czerpanej z W aszych słów, z W aszych 
listów i W aszej ofiarnej współpracy! Lata, które minęły, zespoliły 
nas w w ielką Rodzinę, rozrzuconą szeroko po całej kuli ziemskiej, 
niem niej jednak połączoną silnym i węzłami zrozum ienia, życzli­
wości i sym patii. Można powiedzieć, że utw orzyliśm y wielki, b ra ­
terski związek, jakąś potężną kooperację wielu dusz, w celu dobra, 
w ym iany w zajem nych sił i św iatła, w celu osiągnięcia tych wyżyn, 
z których łatw iej rozpoznać względną wartość m aterjalnych osią­
gów, osobistych ambicyj, zmysłowych doznań. W spólnym  wysił­
kiem  uczymy się stw arzać nowe horyzonty, które u ła tw ia ją  nam  
kontak t z wszechświatem. W ielu z nas przestało już narzekać na 
bezcelową mękę życia, bo stali się świadomi celu i zadania, d la 
którego podjęli tru d  żywota; dla wielu o tw artą  została przedziw na 
skarbnica cudownych darów, złożonych w zapoznanej duszy czło­
wieka... W szystko to zaliczyć trzeba do błogosławionych plonów 
naszej wspólnej czteroletniej pracy, zam ykającej się w 48 zeszytach 
„Lotosu“ i 11 tom ach drukow anych prac z dziedziny ezoteryzmu.

Dlaczego piszem y o tern na  tern miejscu? Oto, aby więzy, łą ­
czące nas, zasilić, a dalszym  wysiłkom  dodać zachęty i radosnej
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ufności w wartość podejm owanych prób. Nic bowiem nie ginie, 
a najm niejsze ziarno dobra, rzucone w głąb udręczonego serca, 
w ykw ita siłą  i radością w najcięższej godzinie życia. Nie każdy 
m a czas na  głębszą analizę w łasnej duszy, niew ielu z Czytelników 
zastanaw ia się może, co daje im  lek tu ra  pism a, służącego „rozwo­
jowi i kulturze życia wewnętrznego“. Ale może słowa jednego 
z bardzo wielu listów, które przychodzą do nas, jako prom ienni 
goście, niosący siłę i radość, wielu z was przyjm ie za swoje własne. 
Oto, co w formie zwierzeń, pisze m. in. jedna z Czytelniczek:

„Lotos sta l się d la  m nie czemś ta k  potrzebnem , ja k  słońce. Kiedy przy­
chodziły bardzo ciężkie chw ile życia, kiedy w duszy zapadała  ja k aś  szara  
beznadziejność, b ra łam  do rąk  p ierw szy lepszy n u m er tego niezaw odnego 
mojego przyjacie la , zn a jd u jąc  w n im  zawsze pokrzepienie na duchu. Po 
p ro stu  zrozum ieć n ie mogę, jak im  sposobem  zaszły we m nie tak ie  g ru n ­
tow ne zm iany ku  lepszem u. Gdzie podziała  się m oja niechęć do ludzi, m oja 
złośliwość, m oje doszukiw anie się przyczyn złego w innych, zam iast w so­
bie? P ierzchły  bez ś ladu : m oje ciągłe rozgoryczenia, n iew ia ra  w owocność 
swej pracy, niechęć do życia. Jestem  te raz  s ta le  pogodna, d la  każdego m a m  
łagodny uśm iech i szczerą życzliwość.“ ltd . itd.

Czyż ten piękny osiąg nie zbliża ku isto tnem u szczęściu, jak im  
jest niczem nie zam ącony spokój wewnętrzny!

Inny Czytelnik pisze:
„Przekonaw szy się na sobie i gronie m oich znajom ych, należących do 

zespołu sta łych  Czytelników  „L otosu“, ja k  bardzo dodatn i w pływ  w yw iera 
choćby częściowe stosow anie zasad  ezoterycznych, s ta ra m  się wszędzie, 
gdzie ty lko  zauw ażę, choćby m im ow alnie podatny  g ru n t k u  tem u, zachęcać 
do p renum erow an ia  „Lotosu“.

I jeszcze inny list:
„Na uznan ie  zasługujecie w  pełn i z a  śm ia łą  in icja tyw ę „otw artych  

okien n a  św ia t“. Bo przerażenie w prost ogarn ia  n a  w idok spustoszenia , 
jak i fanatyzm  sieje naokoło w  duszach  dotychczas świeżych, chłonnych, 
gibkich (t. zw. „plastycznych") i jeżeli n ie  m a ją  one trochę w łasnego cię­
ża ru  gatunkow ego, odporności i woli w zachow aniu  zdrow ego sądu  (nie 
zw ażając na żadne głośne im iona w h ie ra rch ji stow arzyszeń) s ta ją  się po 
pew nym  czasie au tok ra tyw ne, chodzą „z n im bem  k o rony“ n a  w yniosłem  
czole, (jeżeli p rzyroda obdarzy ła  je  pew nem i zdolnościami...) albo zm ie­
n ia ją  się w au to m a ty  do w ygłaszan ia  w łasnych  form ułek  . I w reszcie n a  
końcu b a r d z o  długiego lis tu  zdanie: „N iech wdzięczność ludzka będzie 
w am  jasnym  prom ieniem  w życiu!“

Cytować w yjątki z gorących, serdecznych listów  m ożnaby 
jeszcze długo, ale nie czas i nie m iejsce po tem u. Tych k ilka  wy­
jątków podajem y dlatego, aby piszącym  je podkreślić, — że zostały 
przez nas przyjęte i zapam iętane głęboko, oraz, aby tym  w szystkim  
drogim  W spółpracownikom  „Lotosu“, którzy z dalekiego św iata 
przysyłają nam  tak  ochotnie i bezinteresownie swe prace, wykazać, 
że m ają wdzięcznych i pełnych zrozum ienia słuchaczy... Nie wszy­
scy m ogą odwiedzać nas i osobiście przeglądać owe listy, niechajże 
więc na tej drodze do trą  do nich miłe echa z szerokich kół Czytel­
ników Lotosu.

Równocześnie zwracam y się do w szystkich naszych Przyjaciół 
z serdeczną prośbą, aby w dalszym  ciągu zasilali tekę redakcyjną 
swemi cennemi pracam i, oraz zachęcali innych, m ających także coś
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do powiedzenia, do przyjaznej współpracy z nami. S taram y się po­
ruszać na łam ach Lotosu wszystkie zagadnienia, oświetlać bodaj 
pobieżnie w szystkie odcinki i pola bezkresnych przestrzeni wiedzy 
ezoterycznej. Możliwem jednak jest, że mimo naszych sta rań , zo­
stały  pom inięte pewne problem y, co do k tórych chcieliby się oni 
wypowiedzieć, służąc swym doświadczeniem i wiedzą. Zapraszam y 
icii serdecznie do współpracy. „Lotos" jest i pozostanie w olną try ­
buną  d la tych wszystkich, „którzy nie pozwolili się wtłoczyć w cia­
sne ram y sekciarstw a, ale pragnąc zachować swobodę przekonań, 
nie odstępują od konkretnego podłoża rozum u i doświadczenia, 
p racując  w k ierunku , jak i każdy uznał d la  siebie za najw łaściw ­
szy“. - .  P isaliśm y te słowa w pierw szym  zeszycie naszego pism a 
w roku 1934 i konsekw entnie stosujem y je aż do dnia dzisiejszego. 
Każdy, kto szczerze pragnie służyć drugim , znajdzie serdeczne przy­
jęcie w  gronie w spółpracow ników „Lotosu“.

Na zakończenie ślemy wszystkim  Czytelnikom, Przyjaciołom  
i W spółpracownikom  naszego pism a najszczersze życzenia, aby 
prom ienie „Gwiazdy betlejem skiej“ niosły im szczerą radość, spo­
kój i siłę ducha we w szystkich trudnych  i ciężkich m om entach 
życia. Niechaj życzenia te zostaną przyjęte także przez naszych 
dalekich, a  jakże drogich Przyjaciół we Francji i Rum unji, w Au- 
s tra lji i Ameryce Północnej i Południowej, i w dalekim  Szang­
haju! Pam iętam y o W as i sercem  jesteśm y z W ami. Miło nam  
uśw iadam iać sobie, że po całym niem al globie snu ją  się srebrzyste 
nici naszych ukochanych wysłanników, jakiem i są  skrom ne ze­
szyty „Lotosu“. Dokądże bowiem nie dochodzą one, i jakich po­
średników używ a Przeznaczenie, aby „dobrą nowinę“ podać dalej! 
Oto jeszcze jeden list, o trzym any przed k ilku  dniam i. Pan  B. 
z Grodna pisze do nas:

„Będąc za g ran icą  w K anadzie, A meryce, M eksyku, dużo in teresow ałem  
się życiem innych ludzi. O statn io  p rzy jechałem  do ziem i ojczystej, a  z sobą 
przyw iozłem  jeden n u m er m iesięcznika „W iedzy D uchow ej“*), o f i a r o ­
w a n e g o  m i  p r z e z  p e w n e g o  S z k o t a  w A m e r y c e ,  k tóry . Bóg 
wie skąd , m ia ł k ilk a  num erów  „W iedzy D uchow ej“ z roku 1934. Z ain te reso­
w ałem  się  tern pism em , poniew aż znalazłem  w n iem  to w szystko, czegom 
daw no s zu k a ł“.

0  zacny Szkocie! Niechże i d la  Ciebie świeci jasno gw iazda 
Miłości i Praw dy, k tó rą  przybliżyłeś jednem u z odwiecznych wę­
drowców świata... Każdemu bowiem jest danem  być pomocą 
w usługach Dobra i każdy może bodaj jeden ścieg swój dodać do 
ogólnej pracy ludzkości.

A zaiste szczęśliwi i błogosławieni są ci, którzy zrozumieli, że 
„św iat posuw a się naprzód n ietylko m ęstwem  bohaterów, ale drob­
ną, zapoznaną p racą  i bezim iennym  wysiłkiem  poszczególnych jed­
nostek“.

R e d a k c j a .

*) Pod tą  nazw ą w ychodził pierw szy rocznik  „Lotosu" (przyp. red.).
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W iktor Loga (G rudziądz)

Boże Narodzenie w Himalajach*)
Od lat kilkunastu, tj. od czasu, kiedy przypadkiem  w padła mi do ręki 

jakaś fantastyczna opowieść o istnieniu gdzieś, w głębi Indyj, „nadludzi“ , któ­
rzy  pod względem duchowego rozwoju mieli być o tyle w yżej od przeciętnego 
Europejczyka, o ile my stoim y w yżej od Hotentotów, nie przestaw ałem  przy  
każdej sprzyjającej okazji analizować głębiej treści tej książki.

„Fantazja — fantazją, hiperbola literacka swoją drogą, ale dlaczego niema 
być na dnie trochę p raw d y ?“

Rozwój ludzkości jest faktem niezaprzeczonym. Nie jest on i być nie może 
wszędzie równomierny. Niepokój, walki narodowościowe i socjalne nie sp rzy­
jają podnoszeniu się kultury duchowej.

Praw da, wielu genjuszów urodziło się w łaśnie w  chwilach epokowych 
zaw ieruch i przemian, ale zbiorowość nie może w  takich okresach znajdować 
się w  dobrych w arunkach dla swej ewolucji.

Dlaczego w ięc faktycznie nie m iałaby istnieć gdzieś na świecie pewna 
garstka ludzi, osiadła od wieków, zdała od wojen, rewolucyj, zw ierzęcej walki 
o byt, aby  przez szereg pokoleń wyrobić sobie świadomie specjalne uzdolnie­
nia um ysłow e?

Naw et w  pozytyw izm ie i racjonalizmie w ykształcony Europejczyk nie 
m oże „a priori" odrzucić tej hipotezy.

Czyż w ięc dziwić się będziecie, Szanowni Czytelnicy, że, lądując w Połu­
dniowych Indiach, miałem, między innemi, i tę ukry tą  myśl, czy mglistą 
nadzieję, czy w reszcie podświadom y plan: natknąć się na człowieka, przy 
którym  poczułbym się... Hotentotem, choćby z uniw ersyteckim  w ykształ­
ceniem?

Oczywiście, zgóry wiedziałem o trudności nie tyle spotkania takiego lub 
takich „nadludzi“, ile porozumienia się z nimi... Bo któż, lub co ma służyć jako 
k ryterium  porów naw cze?

Egoizm, zarozum iałość człowieka, nakarmionego naszą w iedzą formalną, 
są zazw yczaj w iększe, aniżeli m ędrca-prostaka, k tó ry  w  każdej prawdzie umie 
oddzielić plew y od ziarna, znikome i przelotne od wiecznego, tak jak p raw ­
dziwy a rty s ta  szuka „leitm otywu“ melodii w „arabeskach kontrapunktycznych 
dekoracyj".

Z m yślą więc taką nie zdradzałem  się długo, naw et przy widzeniu się 
z luminarzami nauki i sztuki w spółczesnych Indyj.

Ale los mi sprzyjał. Kiedyś, na przechadzce nad brzegiem oceanu Indyj­
skiego, pod Colombo, na wyspie Cejlon, z przygodnie znajomym Hindusem, 
po dłuższej rozmowie na tem at współczesnej kultury i współczesnych bolą­
czek ludzkości usłyszałem  takie słow a:

„Zwiedzasz nasze szkoły, będziesz u Rabindranath-Tagore, chcesz się

*) Z ain teresow anych  odsyłam y do cyklu artykułów- tegoż au to ra  p. t. „D u- 
c h o w e  o b l i c z e  I n d y  j", d rukow anych  w poprzednich  rocznikach  „Lotosu“. 
(Lotos II, s tr. 289, 321, 359, 401; Lotos III, s tr . 12, 44, 121, 134, 250.) P rzyp . red.



zetknąć z Gandhim? — All right! To są filary Indii, ale, jak zaw sze, funda­
m enty są w  ziemi, w  ukryciu!“

„Jedź w  Himalaje!... Tam  są jeszcze spadkobiercy naszych starożytnych 
„riszi“, czyli ludzi, którzy w  ucieczce od św iatow ego zgiełku, ale p o  p o z n a ­
n i u  go, w  skupieniu ducha tw orzą syntezę w iedzy". „Tylko nie sądź, że 
będzie to odrębna rasa lub fakirzy“ . „Po mowie ich prostej i życiu ich prostem  
poznasz ich“.

„Bo wy, Europejczycy, Boga szukacie nad obłokami, zaś św iętych w  pie­
czarach, a oni są  tuż, czasam i bliżej was, aniżeli przypuszczacie sami.

A i naszem marzeniem  jest nie tylko w ykąpać się w  Gangesie, choćby raz 
w  życiu, ale też przeżyć, choćby parę tygodni, w  Himalajach, w  spokoju zas ta ­
nowić się nad sobą sam ym  i nad naszym  stosunkiem do W szechśw iata '.

U płynęły tygodnie od czasu tej przygodnej rozm ow y z nieznanym mi 
naw et z nazwiska Hindusem. W iem tylko, że był to  człowiek wysoce w yksz ta ł­
cony. Pam iętam , że przychodził praw ie co w ieczór na w erandę naszego domu 
w  W ellaw atte pod Colombo i godzinami dyskutow ał z innymi Hindusami na 
tem at Boga, religii, w iedzy i życia wiekuistego... Pam iętam , że byli w śród 
nich w yznaw cy brahmanizmu, buddyści, mahometanie, syngalezi, tamile, ben- 
galczycy, i inni, a jednak ożywiała ich jakaś jedna myśl, łączyła jakaś w e­
w nętrzna zgoda.

Mówili długo o ich ostatnim  „nadczłowieku", czy m istyku-wizjonerze, 
jakby się w yraził przeciętny Europejczyk — o Ram akrisznie, k tó ry  przed 
kilkudziesięciu la ty  rozpoczął duchowe odrodzenie Indyj, przede w szystkim  
na  tle jedności religijnej.

Będąc prostakiem  bez w ykształcenia, stanął on na najwyższym  poziomie 
duchowego polotu W edar.ty-A dw aity, której zasady streszczają Hindusi w Sed­
nem sanskryckiem  zdaniu: „Ekam sat vipra bahuddha vadanti“ (wszystko, co 
istnieje, jest Jedno. M ędrcy nadają Mu różne imiona).

Pamiętam, że pytano mnie, czy religijnym jest naród polski?
Pam iętam , że szczerze się cieszyli, kiedy wspom niałem o specjalnym kul­

cie ludu naszego do M atki Bożej.
Zaprowadzono mnie w tedy  do  jednej ze szkółek powszechnych. Na ścia­

nie w isiał obrazek M atki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus.
„Czy to jest szkoła chrześcijańska?“, zapytałem .
„Nie, to szkoła hinduska, ale my czcimy ten najw yższy  symbol oddania 

się i miłości macierzyńskiej!...“
P rzeszły  tygodnie... Jak  w  kalejdoskopie przem knęły obrazy różnych prze­

żyć w  M adrasie, Kalkucie, Benares, w  Santiniketan u R abindranat-T agorę: 
wielki i małe, przyjemne i przykre, indywidualne i takie, które chciałoby się 
opow iadać każdem u rodakowi...

Ale coś ciągnęło dalej i w reszcie sen stal się rzeczywistością.
Znalazłem się w  Himalajach, w  głębi, w  kierunku Nepalu.
Trudno, zaiste, jest opisać m ajestat tych najw yższych na świecie gór! 

Dzikość ich, zaw rotna wysokość. W  dolinie, w  podzwrotnikowem  słońcu — 
bujna roślinność, a tuż — śnieżne szczyty i lodowce, stanowią kontrasty, nie­
znane gdzieindziej w  górach.
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Nie to jednak było źródłem  atrakcji. Dotarłem do pew nego „Kutiru“ , czyli 
schroniska górskiego, gdzie w oddaleniu od św iata  i ludzi ży ła  grupa ascetów- 
w edantystów .

Pozwolili pewien czas zam ieszkać u siebie, co  przypom niało mi przykrą  
odmowę w  analogicznym w ypadku chęci zatrzym ania się w  pew nym  k laszto r­
nym  budynku w  Sartenach, na Korsyce. Nie pytają o m otyw y przybycia. Nie 
m ają nic do ukryw ania. Czystość życia pod każdym  względem, w egetaria­
nizm, praca ręczna, pomoc bliźnim w  moralnej lub fizycznej potrzebie, m edy­
tacja, lektura — oto tło  widowni, zew nętrzne. Co się dzieje w  duszy ich, 
jakiemi potencjami woli, skoncentrow anej myśli, j a s n o w i d z t w a ,  tele­
patii i leczenia rozporządzają oni — któż dociecze? O tern się nie mówi, o to 
nie ośmieli się nikt spytać!

Ale skąd faktycznie przyszła i gdzie była znana, jeszcze przed odkryciem 
radu, jedność materii i energii, jeśli nie w  Indjach? Skąd już obecnie w iedzą 
oni, że m yśl jest też  pewnym  rodzajem energji, k tórą w kró tce  będziemy prze­
syłali na odległość, jak przesyłam y obecnie fale z nadaw czych radiostacyj? 
Gdzież w reszcie już dzisiaj potrafią czytać najskrytsze myśli człowieka?

P raw da i m y czytam y często z oczu dziecka, bez porozumienia języko­
w ego; znam y jego potrzeby, bo sami je przeżyliśm y. Lecz jeśli tak, to praw dą 
test, że ci bracia nasi są braćmi starszym i, że mogą rozumieć nas tak, jak my 
ludzi pierwotnych...

Zbliży! się okres św iąt Bożego Narodzenia 1933 roku. Himalajska grupka 
zakonników-w edantystów , w ierna idei Jedynego-Niewypowiedzianego, a ma­
jącego różne postacie i imiona, w ierna wizji przyszłego zjednoczenia ludzkości 
— zapragnęła uczcić datę urodzin Bożego Dzieciątka.

Czy sam ozw ańcze? Nie wiem!
W ieczorem, 24 grudnia, zapalono pochodnie poza „Kutirem". Grupka zasia­

d ła  w  kole.
N astąpiły pienia w  języku sanskryckim , potem nauka w  języku angielskim

0 Jedności Życia, na tle którego stają  się zrozumiałem): potrzeba miłości bliź­
niego, współczucie dla zw ierząt, umiłowanie św iata  roślin.

Czy to ukry ty  panteizm ? — nie wiem! —  Niech o tern sądzą filozofowie
1 teolodzy.

Po nauce dzielono i rozdano owoce dla wspólnego spożycia...
W iatr ze śnieżnych szczytów  himalajskich obniżył raptow nie tem peraturę.
Gw iazdy na przeczystem  ciemno-błękitnem niebie św ieciły  blaskiem nad­

zwyczajnym.
Na tle gór, na tle św iatła  archaicznych (uczyw-pochodni grupka tych 

postaci, ubranych w  różow o-pom arańczow e togi, w ydala się wizją nie z tego 
świata...

Jakżeby się chciało dziś, w  nową rocznicę, przesiać  drogą ducha tym  
dalekim przyjaciołom  tę cudowną naszą polską melodję i te  uniwersalne, pełne 
głębokiej praw dy słow a anty tezy:

„Bóg się rodzi — m oc truchleje,
Pan Niebiosów — obnażony...

Ogień krzepnie — blask ciemnieje,
Ma granicę — Nieskończony...
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K- Chodkiewicz (Lwów).

Dziwy instynktu
W  roczniku II-gim Lotosu, w artykule pt. „Dusza zbiorowa“ zajmowaliśmy 

się szeroko zagadnieniem duchowej strony bytow ania świata zwierząt. S ta­
rałem się w ykazać tam  prawdziwość okultystycznej tezy o duchu czy duszy 
zbiorowej w odróżnieniu od ducha indywidualnego, który  ożywia poszczególne 
ciała ludzkie. Jako dalsze dowody istnienia tego właśnie ducha zbiorowego, 
jako kierownika duchowego całych grup fizycznych zw ierząt — podam poniżej 
szereg nowych przykładów.

Zniżamy się aż do św iata owadów. Jeden z przyrodników opisuje fakt 
następujący1) :

„Ciekaw e i dziw ne w idow isko w ędrów ek ow adów  udało  m i się zaobserw ow ać 
n a  w ybrzeżu w Dębku w czasie od połowy lipca do połow y s ierpn ia  1934. M ała 
ta  osada rybacka , w tu lona  w  sam  k ą t m iędzy m orzem  a  g ran iczną  na  zachodzie 
rzeczką P iaśn icą , p rzep ływ ającą przez znane a najw iększe z pom orskich, jezioro 
Żannow ieckie, le tn isko  jeszcze n ieoficjalne, ale dlatego w łaśnie najcichsze i n a j­
swobodniejsze, je st d la  tych  sw oich zalet le tn ią  siedz ibą ludzi nauk i. Dzięki 
tem u, św iadkam i opisanego tu  z jaw iska  są  liczne pow agi polskiego św ia ta  n a u ­
kowego, co zgóry w yklucza najm nie jsze choćby niedow ierzanie wzgl. pom ów ienie 
m ię o nieszczerość lub  fantazyjność.

„Było to  17 lipca  1934, w porze południow ej. P rzy  niebie czystem  dął w prost 
z północy w ia tr  gw ałtow ny. Dygocąc z zim na uciekłem  z kąpieli i z trudem  
w ciągnąw szy w ydzie raną m i wciąż przez w ia tr  koszulę, skoczyłem  ku  morzu, 
by w ypłukać  trykoty . I tu  s tan ą łem  ja k  w ryty! W szędzie p iasek  na lin ji zasięgu 
fal czerw ienił s ię  w ąskiem , zygzakow ałem  pasm em , ja k  gdyby krw i. W  licznych 
m iejscach  pasm a te były  podw ójne a naw et potrójne. Zdum ienie ogarnęło  m nie 
tern  większe, gdy uk ląknąw szy  n a  p ia sk u  celem  zrozum ien ia  is to ty  ow ych czer­
w onych pręg, przekonałem  się, źe pochodzą one od m nóstw a, przew ażnie żywych, 
b i e d r o n e k  s i e d m i o k r o p e k ,  za rzucanych  z m orza z każdą  nadchodzącą 
fa lą  n a  p iasek  nadbrzeżny. Szedłem  wzdłuż brzegu — w szędzie to sam o. Później 
stw ierdziłem , źe owe czerwone pasm a ciągnęły się daleko poza granicę n iem iecką 
n a  zachód, n a  wschód zaś aż poza K arw ję (przeszło 11 km), tj. w zdłuż całej lin ji 
przybrzeżnych w ydm  lo tnych, porosłych traw am i (am m ophila  avenaria i grubsza 
z nalo tem  nieb ieskaw ym  E lym u s  avenarius).

„Były to, ja k  w spom niałem , b iedronki s iedm iokropki (coccinella septem punc- 
lata) o sk rzyd łach  czerwonych, czarno nak rap ianych , z n iew ielką  przym ieszką 
m niejszych nieco biedronek cz ternastokropkow ych (calvia quattuordecim giitta ta).

„Owady p łynące jeszcze z w odą leżały n a  niej b rzuszkam i do góry n a  s z e ­
r o k o  r o z p o s t a r t y c h  o k r y w a c h  s k r z y d e ł .  P a trząc  na  to zrozum ia­
łem  niezw ykłość fak tu : otóż biedronki, jako  ow ady stosunkow o ciężkie i o skrzy­
dłach  napew no za słabych do odbycia w ędrów ki przez m orze w pow ietrzu , k ł a ­
d ł  y s i ę ,  pow iedzm y — rzuca ły  się na  wodę n a  w z n a k ,  u trzy m u jąc  się na  
niej na doskonale spełn iających  rolę łódek tęg ich  okryw ach  chitynow ych. B ie­
dronk i w yrzucane na brzeg, przew racały  się n a ty ch m ias t grzbietem  do góry, 
zam ykając  okryw y skrzydeł i w alcząc z podm uchem  w iatru  g ram oliły  się co sił 
n a  te ren  coraz stalszy.

„Pojąw szy rzecz całą, począłem  szukać przyczyny, k tó ra  zw abiła je z dalekich  
s tro n 1) na nasze wybrzeże. P rzypom niaw szy sobie, źe biedronki żyw ią się m szy­
cam i i że dlatego  w łaśnie lud  nazyw a je, jako  praw dziw e dobrodziejki upraw -

') F. Teodorowicz, D odatek literacko  naukow y I. K. C. V I11/37.
2) Jak  stw ierdzono, z południow ych w ybrzeży Szwecji.
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nych pól, „bożemi k rów kam i“, ruszyłem  ku w ydm om . P ierw sza za raz poddana 
obserw acji kępa w y d m u c h r z y c y  p rzek o n a ła  m nie o trafności mego dom y­
słu , w szystkie jej liście były bowiem od spodu jakby oblane m nóstw em  dużych 
zielonych i m a łych  czarnych mszyc. Zrew idow aw szy wiele tak ich  kęp, znalazłem  
w szędzie to sam o i w tedy zrozum iałem  ogrom  inw azji biedronek: na  b iłjony
mszyc, m ilja rd y  ich tępi cieli — rów now aga za tem  w przyrodzie i w tym  w ypadku  
u trz y m an a !“

W dalszych wywodach stw ierdza jeszcze autor, że zjawisko owych mor­
skich podróży biedronek ze Szwecji do Polski pow tarzało się wówczas 
w Dąbku za każdym  silniejszym wiatrem północnym do połowy sierpnia; ustała 
z chwilą, gdy n a  l i ś c i a c h  w y d m o w y c h  t r a w  b r a k ł o  m s z y c .

Przykład drugi. Pszczelarzom , k tórzy  dużo czasu poświęcają pasiece, 
znany je st fakt, że o ile w pniu stanie się jakiś przykry  dla pszczół wypadek, 
z k tórym  same nie mogą się uporać, to z pnia takiego przychodzi jedna, czasem 
dwie lub trzy  pszczoły do pszczelarza i latając mu przed oczami a przytem  
w ydając głos charakterystyczny, jękliwy, tj. podw yższając ton i zniżając go, 
s tara ją  się zwrócić na siebie uwagę swego gospodarza. Pszczoła taka siądzie 
chętnie na policzku lub też na nosie, chwilkę posiedzi, z latuje znowu i krążąc 
tow arzyszy pszczelarzowi w jego wędrówce po pasiece. T rzeba w ytraw nego 
pszczelarza ażeby rozeznał pszczołę atakującą od tej, k tóra  pozornie identycz­
nie się zachowuje, jednak nie przyszła do pszczelarza w celu stoczenia z nim 
walki, lecz z prośbą o pomoc i ratunek. Konkretny taki w ypadek opisuje nam 
prof. dr J. Tomkiewicz1):

„Kiedy swego czasu, jeszcze w Bydgoszczy, zak ładałem  u siebie pasiekę, 
m ając  zaledw ie k ilk a  rojów, przeg lądałem  je często i znałem  je na jdok ładn ie j. 
Zdarzyło się pew nego razu , że gdy w stępow ałem  do pasiek i, k tó ra  s ta ła  zaledw ie
0 parę  kroków  od drzw i dom u. przyleciały do m nie n a ty ch m iast dw ie pszczoły
1 z charak tery stycznym  brzękiem  dem onstrow ały  mi koło oczu. Początkow o nie 
zw racałem  na to uw agi. Sądząc, że tylko a tak u ją , dałem  przy  w ejściu do ogrodu 
owocowego jednej z n ich k la p sa  i zauw ażyłem , że u s iad ła  na lis tk u  gałęzi. Gdy 
może po dziesięciu m in u tach  w racałem , zauw ażyłem , że siedzi tam  jeszcze, jed­
nak  w tym  m om encie dostałem  od niej żądłem  w oko, poczem  znów dw ie pszczoły 
zaczęły k rążyć kolo m nie.

„To m nie już zastanow iło  i w  m yśli zacząłem  przechodzić pokolei w szystkie 
gniazda, czy w  k tó rem ś n ie mogło zajść coś d la  pszczół groźnego, czegoby sam e 
nie zdołały usunąć. Rozm yślając doszedłem  do pnia , k tó rem u  dzień p rzedtem  
w kleiłem  gotow ą robotę, obw iązaw szy ją  w yjątkow o zam iast n ic ią  baw ełn ianą, 
zw ykłą ln ianą . O drazu n asu n ę ła  mi się myśl, że praw dopodobnie p la s te r  te n  się 
oberw ał i pszczoły przygniótł a  s tąd  ich zaniepokojenie i w zyw anie ra tu n k u . 
O tw ieram  ul i widzę cały szereg pszczół w iszących n a  w łók ienkach  w yszarpy- 
w anej przez n ie  nici ln ianej. Jedne były już m artw e, udusiw szy się w zw ojach 
w yszarpyw anych  w łókien ln ianych, k tó re poobw ijały im  się  naokoło ciała, inne 
w alczyły ze śm ierc ią . Poprzecinałem  nić natychm iast, k aw ałk i w yciągnąłem , 
pszczoły jeszcze żywe zw olniłem  z pop lą tanych  w łókien a  m artw e  usunąłem .

„Po zam knięciu  pn ia  długo jeszcze przechadzałem  się po pasiece, lecz żadna 
pszczoła n ie  zw róciła już n a  m nie uw agi.

„O cóż chodziło? Gdyby p la s te r  był um ocow any n ic ią  baw ełnianą, o k ró t­
szych, słabszych w łóknach, jak  się to robić pow inno, to pszczoły, przym ocow ując 
p la s te r  do ram k i, byłyby ją  zdołały  pociąć i w yrzucić bez tru d u , ja k  to zw ykle 
czynią. Z silnem i w łóknam i nici ln ianej n ie m ogły sobie dać rady , s tąd  w zy­
w anie ra tu n k u .“

A teraz  zejdziem y jeszcze niżej, bo aż do św iata gąsienic. Znają czytelnicy

*) O bserw acje n ad  in te ligencją  pszczół.
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dużego owada zwanego koziorogiem.4) Owad ten lągnie się z poczwarki bytu­
jącej w głębi dębu i mimo swej pozornej tężyzny za słaby jest, żeby własnemi 
siłami w ydostać się z drzewa. Obowiązek przygotow ania mu wyjścia spada 
zatem  na gąsienicę. Otóż pod wpływem jakiegoś przeczucia, które dla p rzy­
rodników jest niezgłębioną tajem nicą, gąsienica opuszcza bezpieczne schro­
nienie we wnętrzu dębu, swą niezdobytą tw ierdzę i przesuwa się nazewnątrz, 
gdzie przebyw a jej odwieczny wróg dzięcioł, potężnym  swym dziobem kujący 
korę dębu i poszukujący gąsienice w nadrążonych korytarzach. Z narażeniem 
życia d rąży  i świdruje uparcie aż do sam ej kory, z której pozostawia zaledwie 
cienką w arstewkę, jako słabą zasłonę. Niekiedy otw iera naw et całe okno! 
Oto jest otwór, którym  m a się w ydostać kozioróg. Owad będzie musiał pod- 
piłować tylko nieco zasłonę końcami żuwaczek i uderzyć w  nią czołem, aby 
ją  wybić; jeśli zaś okno będzie otw arte, co często się zdarza — nic mu już 
nie pozostanie do roboty.

Po zabiegach w przewidywaniu przyszłości — powiada J. H. Fabre  — 
następują zabiegi dla chwili obecnej. Gąsienica, otw arłszy okienko prowadzące 
na wolność, cofa się na pewną głębokość do swego chodnika i z boku drogi 
wiodącej do w yjścia drąży  sobie na okres poczwarczy komorę, schronisko 
wspaniale urządzone i zabarykadow ane. Jest to przestronna wnęka w postaci 
spłaszczonego elipsoida długości do 100 mm. Dwie osie poprzeczne różnią się 
od siebie, pozioma m a 25—30 mm, pionowa iiczy ich zaledwie 15. Ten większy 
w ym iar mieszkania w  kierunku osi poprzecznej dojrzałego owada, daje mu 
możność swobodnie poruszyć nóżkami, kiedy nadejdzie chwila wyłam ywania 
karykady, co byłoby niemożliwe, gdyby komora była ciasna i ściśle dopaso­
w ana do wielkości poczwarki...

O statni przykład jest może najciekawszy. Podaje go F. Kowalski.1) Otóż 
jedząc śliwki znalazł on w jednej ładny okaz gąsienicy mola owocowego. Chcąc 
z tej gąsienicy otrzym ać m otyla, włożył ją  w raz ze śliwką do pudełka od zapa­
łek, pudełko starannie zam knął i położył w szafie. Po kilku tygodniach wyjął 
pudełko i przekonaw szy się, że jest szczególnie zam knięte i że w szystko jest 
w porządku, otw orzył je w nadziei znalezienia w nim m otylka. Jednak znalazł 
w pudełku tylko zeschniętą śliwkę, oprzęd, w k tórym  poczw arka spoczywała, 
skórkę gąsienicy po ostatnim  wylenieniu się, chitynową powłokę poczwarki, 
dowodzącą, że przepoczwarczenie odbyło się należycie, ale z m o t y l a  a n i  
ś l a d u .  Czyżby ktoś niepowołany otw orzył pudełko? Uważne oględziny wy­
kazały na szparze pudełka białą, okrągłą plamkę. Plam ką tą był okrągły otwór, 
w ygryziony przez gąsienicę, w połowie pod, a  w  połowie nad szparą i zasnuty 
jedw abistym  m ateriałem , z którego składał się cały oprzęd. T ę d y  u c i e k ł  
m o t y l .

Przystąp im y te raz  do kolejnego rozbioru tych przykładów  z punktu wi­
dzenia hipotezy d u szy  zbiorowej. Teza ta  przyjm uje, że u zw ierząt jeden duch 
nie ożywia jednego fizycznego ciała tak, jak u ludzi, ale że tak  powiem, men­
talną stronę całej grupy zw ierząt stanowi jeden duch, który  posługuje się tą

4) Na ciekaw ą tę  stronę życia ow adów  zw rócił pierw szy uw agę francusk i 
entom olog J. H. Fabre, z którego książki p. t. „Dziwy in s ty n k tu  u  owadów i p a ją ­
ków “ podaję ten  p rzyk ład . K siążka bardzo ciekaw a, a  w nioski praw ie  że zgodne 
z tezam i okultystycznem i w  tym  k ie runku .

‘) A rtyku ł: „Czy ow ady m y ślą“.
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grupą ciat tak, jak indywidualny duch ludzki posługuje się jednem swem ludz- 
kiem fizycznem ciałem. Zatem np. stado gęsi jest kierowane jednym  duchem 
zbiorowym, który porusza temi gęsiami tak, jak m y poruszam y naszym i pal­
cam i i członkami. To, że stracim y jeden czy kilka palców, nie powoduje śmierci 
całego organizm u i identycznie u ducha zbiorowego śmierć kilku organizmów, 
nie przeszkadza dalszemu bytowaniu tego organizm u zbiorowego, jakim jest 
stado  czy grupa. Zbiorowy ten duch zbiera doświadczenia od poszczególnych 
zw ierząt i wzbogaca tein swoją świadomość, nabierając coraz większego do­
świadczenia i przekazując je w szystkim  następnym  zwierzętom, które ożywia.

Jak się zatem  w tern świetle przedstaw ia sprawa wędrówek biedronek? 
Biedronki żyjące na południowem wybrzeżu Szwecji, odległem od brzegu 
polskiego około 200 km, wiedzą, że na polskiem wybrzeżu rozm nożyły się 
m szyce, wybierając dzień, w którym  wieje w iatr o odpowiednim kierunku, 
powierzają się temu wiatrowi i częściowo lecąc a  częściowo płynąc dobijają 
do smakowitej uczty. W ędrują ich m iliardy. Z chwilą zniknięcia m szyc — 
ustają  też i wędrówki biedronek.

Jak fakt ten potrafi w yjaśnić przyrodnik, nieuznający istnienia ducha zbio­
rowego? Złoży w szystko na ten tak wygodny „instynkt“ i sprawa załatwiona! 
Ciekawe tylko, skąd każda biedronka wie, na podstawie tego instynktu, że
0 200 km za morzem rozm nożyły się m szyce i kiedy należy ruszyć w drogę, 
by dolecieć czy dopłynąć do tego brzegu?! 1 jak to pokolenie biedronek, które 
zginęło w jesieni na polskim brzegu, przekazuje ten instynkt tym  biedronkom, 
k tóre w następnym  roku urodzą się w Szwecji?! Tym czasem  jeśli przyjm iem y 
istnienie ducha zbiorowego, który  u owadów ożywia miliony egzem plarzy tego 
gatunku — spraw a przedstaw ia się całkiem prosto. Duch ten na mocy do­
świadczeń wieków wie, kiedy i jak m a w ysyłać to swoje fizyczne ciało, jakiem 
są miljony biedronek, na polski brzeg na poszukiwanie żywności i jest k ie­
rownikiem i przewodnikiem całej w ypraw y, znając teren i w arunki wyprawie 
sprzyjające. Może nawet jest w pewnym kontakcie z florą tych terenów
1 w ten sposób powiadomiony jest o pladze m szyc niszczących rośliny. Nie 
tw ierdzę naturalnie, że tak  je st napraw dę — staram  się tylko wykazać, że 
hipoteza okultystyczna tłum aczy nam  jednak tę wędrówkę narodów  — tym ­
czasem  przyrodnicy stoją przed tą  zagadką całkiem bezradni.

Przyk ład  drugi jest znacznie ciekawszy, bo św iadczyłby już o zupełnie 
świadomem działaniu ducha zbiorowego ula. Ul musimy tu uważać za  fizyczne 
ciało jednego ducha zbiorowego, tylko inaczej zbudowane, jak  nasze ciało, 
bo m ające komórki luźne, niezwiązane fizycznie. Poszczególna pszczoła jest 
taką  właśnie komórką. O pszczołach i organizacji ula pomówimy kiedyś osobno. 
Na podanym  przykładzie widzimy, że duch ula w chwili katastro fy  grożącej 
ulowi, w ysyła kilka swych komórek do opiekuna ula z prośbą o natychm iasto­
wą pomoc. Bo czyż myśl taka powstaćby mogła indywidualnie w  maleńkim 
mózgu pojedynczej pszczoły? Jak  to w ytłum aczyć fizjologicznie, jeśli od 
mózgu „m yślącego“ w ym aga nauka odpowiedniej objętości i zróżnicowania 
poszczególnych zwojów? Gdy się obserwuje pszczoły w racające z łąki do ula, 
jak one cudownie i szybko trafiają w  otwór wejściowy s w e g o  ula, jak wpa­
dają weń niby kula karabinowa — nie można się oprzeć wrażeniu, że tworzą 
one organiczną całość w yrzuconą tylko chwilowo poza ul i ściąganą do niego 
zpowrotem. T ak jakby k toś piłkę na gumce rzucił w  dal i ściągał zpowrotem  
do ręki. A czyż zresztą  inaczej da się w yjaśnić wzorowa dyscyplina ula, pod­
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porządkowanie się i podział p racy  i zupełne poddanie się jakiejś woli wyższej, 
kierowniczej, regulującej tok życia i p racy  w ulu. Jeśli przyjm iem y istnienie 
ducha zbiorowego ula, w szystkie te objawy dadzą się łatwiej wytłum aczyć 
i nie zdziwi nas to, że doświadczony duch tego ula wzywał opiekuna pasieki 
na pomoc. O ciekawym świecie pszczół, mrówek i term itów  pomówimy kiedyś 
osobno.

A teraz, czego nas nauczyła ta  gąsienica kozioroga, ten kawałek jelita  bez 
narządów  zmysłowych, świadomości, pamięci i wszelkich innych, naw et naj­
niższych władz psychicznych? Ta gąsienica z tak marnem i władzami zmysło- 
wemi musi nas głęboko zastanow ić swem jasnowidzeniem. W ie ona, że p rzy ­
szły owad nie potrafi utorować sobie drogi przez tw arde słoje dębiny — tedy 
drąży tę drogę kosztem  własnego bezpieczeństwa. W ie, że owad niemógłby 
się obrócić w komorze a  więc układa się do snu poczwarczego z głową opartą
0 wrota. Wie, jak delikatne jest ciało poczwarki i obija komorę puchem z drze­
wa. Gąsienica ta, ten kawałek jelita, postępuje tak, jakby wiedziała, jaka 
będzie przyszłość. Skąd wie ona o tern? Chyba nie z doświadczenia zdobytego 
przez zm ysły?! „Co wie ona o świecie zew nętrznym “ —  py ta  J. H. Fabre — 
„tyle ile wiedzieć może kawałek jelita. W  podziw nas wprawia ta  pozbawiona 
zmysłów istota! Szkoda, że zręczny logik, zam iast wymyślić posąg w ąchający 
różę, nie obdarzył go raczej jakimś instynktem . Jakże prędko doszedłby do 
wniosku, że zw ierzę — zaliczając tu także człowieka — poza w iedzą zmysłową, 
posiada jeszcze stronę psychiczną, pewne przeczucie wrodzone, nie zaś 
naby te!“

Genjalny przyrodnik trafia  tu w sedno. Jasnowidcze zdolności liszki 
kozioroga nie mogą być nabyte a  muszą być wrodzone. Zatem i owa liszka 
ma swą duchową stronę życia. Tylko, że p rzy  zwierzętach wyżej zorganizo­
wanych m oglibyśmy (biorąc m aterjalistycznie) tę duchową stronę doczepić 
od biedy do ich wyżej zorganizowanego mózgu — tu zaś i to jest niemożliwe, 
bo u liszki o czemś w rodzaju mózgu niema prawie mowy i prawdopodobnie 
hipoteza ducha zbiorowego gatunku koziorogów, k tó ry  od wieków zbiera do­
świadczenia przez poszczególne osobniki tego gatunku i kieruje ich życiem
1 przeobrażeniam i — będzie tu  najbardziej odpowiadającą rzeczywistości!

W  przykładzie ostatnim  m usim y się najpierw  zastanow ić nad przebiegiem 
całego zajścia. Gąsienica dojrzała, w ylazła ze śliwki i zrobiła przegląd swego 
siedliska, szukając odpowiedniego m iejsca do przepoczw arczenia się. P rze­
konawszy się, że jest zam knięta, m usiała chyba pom yśleć następująco: „Do­
brze tu i bezpiecznie, ale co będzie potem. Jako m otyl nie będę m iała zębów, 
gdyż stracę  je po ostatniem  lenieniu się, nie będę tedy  mogła przegryźć ściany 
pudełka i zginę m arnie w tern więzieniu. Zatem trzeba użyć żuwaczek, jak 
długo je  mam .“ Zrobiła tedy  oprzędową kolebkę tuż p rzy  szparze pudelka, 
w ygryzła otwór i zasnuła go jedwabiem, bo nie uważała za potrzebne wyłazić 
z pudełka, gdzie jako poczw arka m iała doskonały schron. Dopiero m otyl 
odchylił jedwabną zasłonę otworu, wyfrunął na wolność a sprężysta  zasłona 
zam knęła otwór zpowrotem tak, że go praw ie nie m ożna było zauważyć.

I czy nie jest to rzecz zdum iew ająca? Tu już nie można tego faktu w y­
jaśnić instynktem  czy pam ięcią biologiczną, jak u liszki kozioroga, bo poło­
żenie gąsienicy było całkiem wyjątkowem , takiem, z jakiem się gąsienice nor­
malnie w naturze niespotykają. Niektórzy przyrodnicy chcą w ygryzienie 
otworu tłum aczyć łaknieniem tlenu, ale zdaniem innych badaczy tłumaczenie
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to nie w ytrzym uje krytyki, bo pudełko od zapałek, naw et zamknięte, ma dość 
szpar, przez które powietrze wchodzić może do środka M usimy tu przyjąć, 
źe gąsienica działała z rozmysłem, z m yślą o przyszłości po rozpoznaniu 
sytuacji, w jakiej się znalazła. A że trudno przyjąć, by ten „kaw ałek jelita" 
mógł m yśleć — zatem  m usiał za niego m yśleć kto inny, tj. duch zbiorowy 
tego gatunku owadów.

Czego nas nauczyły te cztery  przykłady, jeśli popatrzym y na nie z punktu 
widzenia ducha zbiorowego zw ierząt? Pokazały nam, że duch ten prowadzi 
życie odmienne, jak grupa duchów, które obecnie bytują w ciałach ludzkich. 
Idzie on narazie po innej linji rozwoju. W ypełnia zbiorowe fizyczne ciało, zło­
żone z pewnej ilości egzem plarzy danego gatunku zw ierząt i w tej grupie ciał 
zbiera doświadczenia życiowe z  pokolenia na pokolenie, postępując tą  drogą 
coraz wyżej w rozwoju. W szystkie dziwy instynktu, z którym i przyrodnicy 
nie mogą sobie dać rady, są świadomymi psychicznym i przejawam i ducha zbio­
rowego na planie fizycznym. P rzekracza już naw et czasem  ram y tego „in­
stynk tu“ i wykonywa poszczególne działania, oparte już na podstaw ach myślo­
wych — jak  to widzieliśmy w ostatnim  przykładzie.

Ten sam  duch zbiorowy je st impulsem rozwoju i rozrostu gatunku i on, 
gdy się „zestarzeje“, przestaje ożywiać form y fizyczne swych grup. Gatunek 
s tarze je  się wtedy, przesta je  się rozm nażać i zam iera, a  duch przechodzi 
w  nowe, w yższe formy, wzgl. jak  to m a miejsce u zw ierząt w yższych (np. do­
mowych) wyłamuje się ze sfery zbiorowej i osiąga indywidualizację, ożywiając 
już tylko jedno fizyczne ciało. Pisałem  zresztą  o tern szerzej w artykule 
pt. „Indywidualizacja zw ierząt“. W ogóle studium duszy zwierzęcej i p rze­
mian, jakim  ona ulega, rzuca ciekawe światło na różnorodność dróg inwolu­
cyjnych, tj. zstępowania ducha w m aterię. Każda z tzw. „fal życia“, tj. różnych 
grup duchów ożyw iających m aterię, idzie inną, odrębną drogą, ale każda 
z uporem i nadzw yczajną cierpliwością posuwa się w górę po szerokiej spirali 
ewolucji powszechnej ku jakiem uś dalekiemu celowi, którego um ysł nasz pojąć 
i zrozumieć narazie nie jest w stanie.

S k rzyd eł! . .

Oto staje przed Tobą korny  —  ale śm iały, 
slaby — lecz gotów piąć sie na na jw yższe  s zc zy ty , 
z  mroków  ku światłu biegnący uparcie 
i nieprzerwanie...

W ola  — m e im ie!

T yś  sam m i zezw olil porwać za m iecz woli: 
ramie nie zwiśnie pod jego ciężarem !
T yś  m i nakazał wziąć m iot — m iażdżyć tańcach, 
k tó rym  me stopy sku te  i skrwawione.
T yś  skrzyd ła  obiecał, byłem  sięgnął po nie 
w c zy s tym  pragnieniu słonecznego wzlotu.
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Zamknąłem  stronę życia, na której niewola, 
słabość i fatum  śmierci wypisane!
Dziś — zrzucam  z  siebie łachm any wcielenia...
Dziś —  na zdobycie M ocy sie poryw am  
i... Nieśmiertelności!

Jam  — wolny!... O dwieczny!

T y  wiesz, żem  wzgardził osobista chwała; 
wiesz, że  im w iększa obdarzysz mnie moca — 
tcm  korniej schylę przed T w ym  M ajestatem  
glowe ma. Panie.
I jako dziecie, obdarzone berłem,
czcić bede w berle Tw ój dar, wole Twoja,
która w  godzinie każdej m ożesz m i odebrać.

W iec m i rzuć płomień w serce  — by  kochało 
i dłoń ma uzbrój w  rękawicę stali, 
a w m ózgu zapal pochodnie w szechw iedzy!...

I w iej w  me ż y ły  krew NIEŚM IERTELNOŚCI!

Oto ja staje przed Toba pokorny  — 
lecz czołem  gotów dotknąć stropu niebios!

Ja, duch odwieczny, nie znam  pet przestrzeni!
Z planeta-bratem mkne w zaw rotnym  biegu 
po nieskończonej spirali wszechświata.
W yzw o lon  z  m usu ziem skiego pełzania, 
widzę w  m ej Ziemi p y ł  — a w pyle  mgławic 
rodzeństwo moje...

Skrzydeł, skrzyde ł, Panie! Artibo.
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Roman J ó ze f  M oczulski (W arszawa)

Różokrzyżowcy
ich^historja, organizacja oraz ideologja

8. Ciąg dalszy.

W  tym  krótkim przeglądzie nowoczesnych ruchów ezoterycznych nie 
możemy pominąć również i T ow arzystw a Teozoficznego. Choć obce pocho­
dzeniem w stosunku do różokrzyżowców, starało  się ono niewątpliwie nawią­
zać niektóre przejaw y swej działalności do ideologii i historii zakonu, stw a­
rzając  w swym łonie komórki o charakterze różokrzyżowym.

1 tak w orbicie działalności T ow arzystw a Teozoficznego znajdowała się 
organizacja, która w sposób bardziej o tw arty  stara ła  się nawiązać do symbo­
lizmu Róży Krzyża. M am y tu na myśli „Ordre du Tem ple de la Rose Croix", 
organizację tajną, stworzoną jako ośrodek w ewnętrzny Tow. Teozoficznego. 
Ośrodek ten został powołany do życia przez Tow. T e o z o fic z n ^  w osobach 
jego członków: Annie Besant, M arie R ussak i H. W edgwood'a. Dokładniejszy 
opis tej organizacji znajdujem y w artykule angielskiego miesięcznika „The 
Vahan" (kwiecień—maj 1912). M iędzy innemi a rtykuły  te zaw ierają następu­
jące inform acje: „W ybierając nazwę Rose Croix, tw órcy zakonu mieli na celu 
nawiązanie do prac różnych dawnych organizacyj ezoterycznych, jak np. 
Tem plariuszy. Jednak przedew szystkiem  chodziło tu o B ractw o Róży Krzyża, 
z którem organizacja utrzym uje kontakt psychiczny. Różokrzyżowcy założeni 
przez w ysłannika Białego Bractwa, k tó ry  przybrał m istyczne nazwisko Chri­
stiana Rosenkreutza... itd." Jak  widzimy, pomimo kierunku niewątpliwie teozo­
ficznego, nowa organizacja stara ła  się również naw iązać do ideologii Róży 
Krzyża, przyjm ując nawet jej nazwę.

W spom niany zakon ukonstytuował się w kilku krajach, pracując głównie 
według rytuału magii cerem onialnej. Natchnieniem i duszą jego działalności 
była niewątpliwie słynna teozofka Annie Besant, która, jak  nowy Jan  Chrzci­
ciel, zw iastowała światu nadejście M istrza. W  roku 1918 zakon jakoby się 
oficjalnie rozwiązał, a jego członkowie zajęli się przygotow aniem  gruntu dla 
nadchodzącego M istrza.

Jak  widzimy, Tow arzystw o Teozoficzne, pracując według doktryny wschod­
niej i propagując ją na terenie świata zachodniego, jednocześnie s tarało  się 
nawiązać swą działalność do starodaw nej szkoły Róży Krzyża, tak silnie zwią­
zanej ze światopoglądem  białej rasy . To przejmowanie symboli, nazw, idei, 
form, a nawet tradycji historycznej jest wymownym dowodem, że ruch teo- 
zoficzny, s tara jąc  się przeszczepić na Zachodzie ideologię W schodu, w pełni 
doceniał jednak siłę zaw artą  w  symbolu Róży Krzyża, i na fundamentach 
ideologii wzniosłych M istrzów W schodu pragnął zbudować form y różokrzy- 
żow e, bardziej zrozumiale dla Zachodu.

C zy było to właściwe? C zy dwie tak różne form y pracy można było po­
godzić bez szkody dla jednej z nich? Czy Tow. Teozof. zdołało rzeczywiście 
nawiązać kontakt z Bractwem  praw dziw ych różokrzyżowców? Na to pytanie 
będziem y się starali obecnie odpowiedzieć. W  poszukiwaniach jednak odpo- 

?<?) Vide d r  F erd in an d  M aack, „A ndreae“, H am burg  1913.
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wiedzi musimy się zwrócić do źródeł przedew szystkiem  różokrzyżowych, 
bowiem ich opinia oraz ustosunkowanie się będą w  tej sprawie bodaj najbar­
dziej miarodajne.

Pod tym  względem pomocne nam będą enuncjacje niejakiego B ra ta  Syn- 
tethicusa, o k tórym  już uprzednio wspominaliśmy. Należy on do niezmiernie 
rzadkich przedstawicieli praw dziw ych różokrzyżowców, którzy decydują się 
na w ystąpienie publiczne. A rtykuły jego ukazały się w holenderskiem czaso­
piśmie „Eenheid" (num ery 16 i 23 m arca, 25 m aja, 1 i 8 czerw ca 1922 r.) i do­
tyczyły  wzajemnego ustosunkowania się Zakonu Różokrzyżowców i Tow. 
Teozoficznego. Ze względu na ich niezmiernie ciekawą i zasadniczą treść, 
uw ażam y za w skazane zapoznać czytelnika z  ich najbardziej ważnymi w y­
jątkam i. I tak  B ra t Syntheticus pisze:

„Otrzym ałem  list, k tó ry  poruszył sprawę wzajemnych stosunków, jakie 
zachodzą pomiędzy nowoczesnym ruchem teozoficznym, a różokrzyżowcami. 
Autor tego listu wypowiada następującą opinię: »W  moim pojęciu T ow arzy­
stw o Teozoficzne jest spadkobiercą posłannictwa oraz ideologii, której s traż­
nikiem na Zachodzie był Zakon Różokrzyżowców. Obecne w arunki nie w y­
m agają już tak ścisłego przestrzegania tajem nicy wiedzy ezoterycznej. Było 
to może konieczne ongiś, dziś natom iast staje się zbyteczne. Bowiem rozwój 
duchowy ludzkości, jaki się dokonał w ostatnich piętnastu latach, je st ogromny. 
Tow. Teozoficzne, które odegrało w  tym  rozwoju tak  wielką rolę, tern samem 
uprawnione je st do tw orzenia podstaw  nowej cywilizacji. Jes t to tembardziej 
usprawiedliwione, że Tow. Teozoficzne za  pośrednictwem swych założycieli 
pozostaje w bezpośrednim kontakcie z W ielką H ierarchią, k tó ra  trzym a 
w  swych rękach kierownictwo świata. Dlatego też zdaje mi się, że minęły już 
czasy , gdy trzeba było zw racać się do ludzkości za pośrednictwem hieroglifów 
i symboli. Te środki należą do przeszłości.«

„Niestety wywody tego au to ra  nie są dla mnie przekonywujące. Nie mogę 
bowiem zgodzić się z poglądem, aby  Tow arzystw o Teozoficzne przejęło prace 
Zakonu Różokrzyżowców i kontynuowało jego działalność na terenie świata 
zachodniego. Byłoby to bowiem równoznaczne z faktyczną śmiercią Zakonu 
i zupełnem przerwaniem  wszelkiej jego działalności. Założenie takie jest jednak 
najzupełniej mylne, gdyż Zakon Róży K rzyża istnieje dziś, podobnie jak istniał 
w wiekach minionych. P raca  Zakonu jest równie skuteczna i planowa w dobie 
obecnej, jak niegdyś i nie nastąpiła najm niejsza p rzerw a w jego działalności, 
ani też zm iana w jej m etodach. Jes t prawdą, że tłum y nie gościły nigdy w mo­
rach jego świątyń. Nie liczebność jednak stanowi o żywotności organizacji, 
a  jakość i dynam ika jej członków. Niezwykle silny rozwój m aterializm u 
w okresie wieku XIX przyczynił się do zmniejszenia zainteresow ania dla spraw  
ezoterycznych. Dlatego też B ractw o Róży K rzyża okryło tajem nicą swą dzia­
łalność i coraz trudniej było dotrzeć do bram  jego świątyń. Poufność tej pracy 
nie jest jednak równoznaczna z zupełnym jej zanikiem. Jest to tylko przysto ­
sowanie się do zmienionych warunków. Tego rodzaju przejściowa zmiana 
form y przejaw ienia się była zawsze charak terystyczna dla działalności 
Zakonu.

„Zakon Róży K rzyża je st strażnikiem  doktryny ezoterycznej św iata za­
chodniego. D oktryna ta  stanowiła ongiś istotę i treść wewnętrzną Kościoła 
chrześcijańskiego. Dlatego też Zakon Róży K rzyża jest jedyną organizacją, 
k tóra  m a praw o działania na terenie św iata zachodniego. Różokrzyżowcy
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przechowywują ideologię chrześcijaństw a ezoterycznego i posiadają klucz do 
tajemnic, niezrozumiałych już dla wyznawców dogmatu i form zewnętrznych 
chrześcijaństw a. Posłannictwo Zakonu jest więc ściśle związane z religją na­
szej rasy . Dziś istota tej doktryny pozostała już tylko w rękach Zakonu i Za­
kon odpowiedzialny jest za jej przechowanie i zabezpieczenie do właściwych 
czasów. Fakt ten jest jednocześnie stwierdzeniem odwiecznych praw  Zakonu 
w świecie ludzi Zachodu. Kierownicy Tow arzystw a Teozoficznego wiedzą
0 tern dokładnie (vide strona 80 „Christanisme Esoterique44 Annie B esant)
1 dlatego też nie om ijają żadnej okazji, aby podkreślić analogję, jaka w ystę­
puje jakoby pomiędzy Teozofją a Różokrzyżowcam i. Powołanie do życia Za­
konu Św iątyni Róży K rzyża („Ordre du Tem ple de la Rose Croix'4) je st wła­
śnie przejawem  tych tendencyj w kierunku przejęcia przez Tow. Teozoficzne 
sztandaru  Róży Krzyża. Jednak zwykłe stworzenie organizacji i nadanie jej 
nazwy Róży K rzyża nie jest w ystarczającem , aby stała się ona istotnym  Za­
konem Róży Krzyża. Aby taką organizację Róży K rzyża rzeczywiście stwo­
rzyć, należy mieć na to upoważnienie stw ierdzające, iż założyciele działają 
w  imieniu praw nych posiadaczy tego symbolu.

„Ody zbadam y jednak tę sprawę dokładniej, to niewątpliwie stwierdzimy, 
że panie Annie B esant i Russak, ani też pan W edgwood nie zostali nigdy 
przez nikogo upoważnieni do występowania pod nazwą Róży Krzyża. „Ordrc 
du Temple de la Rose Croix44 pozostał tworem  wyłącznie ty lko wymienionych 
trzech osób.

„Pom iędzy teozofją Róży K rzyża a  teozofją Tow. Teozoficznego w ystę­
puje zupełnie w yraźna różnica (należy pam iętać, że słowo teozofją  spotykam y 
po raz pierw szy w  pracach różokrzyżow ych). Aby zrozumieć skąd różnica ta  
wypływa, należy zastanow ić się nad źródłem powstania Tow. Teozoficznego.

„W  ubiegłym stuleciu odbyło się zgrom adzenie adeptów rasy  hinduskiej 
w ośrodku himalajskim. Przedm iotem  tej konferencji było zam ierzenie niektó­
rych adeptów  odkrycia światu części w iadomych im praw d duchowych. Plan 
ten jednak nie spotkał się z aprobatą większości. Pomimo tego jednak dwu 
z pośród zgrom adzonych adeptów postanowiło plan ten zrealizować na własną 
odpowiedzialność. Pozostali adepci nie udzielili akcji tej swego poparcia, 
jednak nie sprzeciwili się czynnie tej pracy.

„Adepci, k tórzy  postanowili pracow ać na własną rękę, nosili według prac 
teozoficznych nazwiska Morja i Root Hoomi. Nawiązali oni kontakt duchowy 
z H. P . B ławatską, k tó ra  w ten sposób stała  się realizatorką ich planu, two­
rząc wespół z pułk. O lcotfem  Tow arzystw o Teozoficzne.

„Zwrócono się wówczas również do Zakonu Różokrzyżowców z propo­
zycją w spółpracy przy  rozpowszechnieniu nowego ruchu w świecie. Jednak 
N ajw yższa Rada Zakonu Róży K rzyża zadecydowała, że chwila ta  jest nie­
odpowiednia i dlatego term in własnej akcji odłożyła mniejwięcej na połowę 
XX wieku.

„W  m iędzyczasie Tow. Teozoficzne prowadziło swą akcję, nie spotykając 
nigdy na przeszkody ze strony  organizacji podległych innym adeptom. 
H. P. B ławatska w ydaje swoje dwie podstawowe prace: „Isis Devoilee44 oraz 
„La Doctrine Secrete44. Pow stały one jakoby pod natchnieniem M ahatmów 
Induskich i Tybetańskich. Jest rzeczą prawdopodobną, że miało to miejsce 
w wypadku D oktryny Tajem nej, jednak nie należy się doszukiwać takich
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inspiracji w „Isis Devoilee“. W  książkach swych H. P. B lawatska wspomina 
o Braciach Luxoru. Ci jednak, którzy wiedzą, gdzie znajduje się naprawdę 
„Luxor“ i potrafią na spraw y te  patrzeć gtębiej, ci zrozumieją tern samem, że 
w „Luxorze“ niema członków ośrodka Himalajskiego. W  hierarchii bowiem 
okultystycznej istnieje siedem ośrodków i niezależnych szkól równych sobie 
najzupełniej. Jedną z nich jest właśnie ośrodek w Himalajach, drugim nato­
m iast N ajw yższa Rada Zakonu Róży Krzyża. Ogromna różnica, jaka w ystę­
puje pomiędzy życiem i jego warunkam i W schodu i Zachodu pociąga również 
za sobą różnorodność metod pracy  i form przejawienia się tych dwu ośrod­
ków H ierarchii duchowej.

„Na jakiej więc podstawie członkowie T ow arzystw a Teozoficznego w y­
stępują w roli spadkobierców Zakonu Róży K rzyża? N iestety nie mogę zna­
leźć na to żadnej odpowiedzi. Członkowie Tow. Teozoficznego w skazują na 
au to ry te t H. P. B ławatskiej i Besant, które decyzję tę powzięły. Jednak należy 
pamiętać, że au to ry te t taki posiada w artość tylko dla tych, k tórzy  chcą go 
uznać. Pomimo całego mego szacunku dla tych dwóch pań, nie mogę osobiście 
uznać ich autoryte tu  za dostateczny w tak zasadniczych sprawach.

„Dzięki oryginalnem u ujęciu przedm iotu i dynamice myśli, książki p. Bła­
w atskiej zainteresow ały liczne rzesze, dzięki czemu zdołała ona stw orzyć 
tow arzystw o, m ające na celu propagowanie idej opisanych w jej książkach. 
Tern samem jednak powołała ona do życia siły przeciwne i stw orzyła potężną 
falę, k tóra  z niezwykłą siłą ją  zaatakow ała. W  rezultacie powstała walka, któ­
rej można było uniknąć, i k tó ra  osłabiła pierwsze uderzenie Tow. Teozoficz­
nego. Sam a zresztą B law atska w yraziła opinję, że uznanie jej pracy  nie na­
stąpi przed XX wiekiem. W idać z tego, że jednak decyzja Najwyższej R ady 
Różokrzyżowej miała wiele racji, a odłożenie bardziej o tw artej akcji do poło­
wy bieżącego stulecia, oparte było na dobrych przewidywaniach, które w y­
pływ ały z przekonania, że ówczesne społeczeństwo nie było dostatecznie przy­
gotowane do tego rodzaju akcji. I rzeczywiście, rezultaty  tej p racy  nie zreali­
zowały pokładanych w niej nadziei. Tow. Teozoficzne zdołało copraw da sku­
pić tysiące członków, ile jednak wśród nich jest jasnowidzów, czy też ludzi 
obudzonych duchowo? A przecież rozwój zdolności duchowych jest jednem 
z naczelnych zadań każdego ruchu ezoterycznego.

„Nie chodzi bowiem o duża ilość członków, ale o największą ilość „obu­
dzonych pracowników“. Oto jak różną jest m etoda p racy  różokrzyżowców. 
Pracują  oni w „sekrecie“, aby nie stw arzać opozycji i przez to bardziej wy­
dajnie zużytkowują siły, jakie się przy  tego rodzaju p racy  wyzwalają.

„Dla tych właśnie powodów Zakon nie s tara ł się nigdy o liczne rzesze 
uczni, co zwykle w ystępuje w tow arzystw ach, dążących z racji swego charak­
teru  do zdobycia wielkiej ilości członków. Natom iast celem Zakonu było ze­
branie możliwie najlepszego m ateriału  ludzkiego, k tó ry  przy  indywidualnem 
traktow aniu nauki w  Zakonie może stać się rzeczywiście pomocnem narzę­
dziem w wielkiej p racy  dla dobra ludzkości.

„W śród studiujących nauki Tow. Teozoficznego urobiła się opinia, iż 
czasy  dzisiejsze nie wym agają utrzym yw ania w tajem nicy praw d ezoterycz­
nych, a podawanie tych praw d w formie symboli czy  alegoryj winno być 
zastąpione otw artem  przedstawieniem  spraw y. Abstrahując od poglądu, że 
społeczeństwo dzisiejsze jest tak  bardzo jakoby uduchowione, na co zapewne 
nie w szyscy się zgodzą, musimy również podać w wątpliwość metodę bezpo­
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średniego i otw artego podawania prawdy. Uważam, że tego rodzaju metoda 
posiada wiele stron ujemnych, a  specjalnie jest szkodliwa, gdy chodzi o dzie­
dzinę ezoteryzm u. Jasne przedstawienie spraw y je st niewątpliwie bardziej z ro ­
zumiale, jednak również jest znacznie szybciej zapomniane. Odwrotnie, praw ­
dy, które odkryw am y stopniowo, własnym  wysiłkiem, dociekaniem czy m edy­
tacją, zapadają głębiej do naszej świadomości i s tają  się częścią jakby na­
szego ducha. Pow staje wówczas zrozumienie wewnętrzne, a  nie czysto 
zewnętrzne i powierzchowne. Dlatego też m etoda podawania praw d w  formie 
symboli, czy alegorii, w  celu samodzielnego dochodzenia do istotnej ich treści, 
bardziej odpowiada dla studjów ezoterycznych i posiada większe w alory peda­
gogiczne. Zresztą i Tow. Teozoficzne, które początkowo szło drogą powszech­
nego ujawniania praw dy, zaniechało tego system u i obecnie w tajemnicza 
w swe głębsze nauki tylko wybranych uczniów. W  łonie ogólnego koła Towa­
rzystw a pow stała szkoła ezoteryczna, w której uczniowie zbierają się gru­
pam i w celu studiowania specjalnych instrukcji.

„Jes t rzeczą również wątpliwą, czy  budowa fizyczna człowieka zachod­
niego, od wieków jedzącego mięso i pijącego alkohol, tak bardzo różniąca się 
od konstytucji fizycznej Hindusa, nadaje się do m etod p racy  rozwoju ducho­
wego, przeznaczonych dla rasy  wschodniej. Czy raczej te m etody nie są zbyt 
niebezpieczne dla ludzi żyjących w tak  różnych warunkach fizycznych i men­
ta lnych? Każda rasa  posiada swe odrębne cechy, podobnie i drogi rozwoju 
duchowego muszą być różne i ściśle do nich dostosowane. W  innym wypadku 
rozwój taki może się minąć z celem i wywołać skutki ujemne.

„W  tym  pobieżnym skrócie przedstawiłem  najważniejsze cechy charak­
teryzujące różnicę, zachodzącą pomiędzy metodam i p racy  Teozofji i Zakonu. 
Nie w yczerpują one całości, jednak umożliwią wyrobienie sobie ogólnego 
pojęcia.

„Różokrzyżowcy m ają do wypełnienia zupełnie określoną pracę, będącą 
ich bezpośrednim i najbliższym  celem. Jest to mianowicie ich „ W i e l k i e  
D z i e ł o “ (Grand Oeuvre). Należy jednak właściwie rozumieć istotne zna­
czenie tej nazwy. To „W ielkie Dzieło“ polega na wysiłkach zm ierzających do 
oswobodzenia ludzkości z niewiedzy, chorób i nędzy. Są to plagi męczące ludz­
kość okresu obecnego. „W ielka P raca“ różokrzyżowców polega właśnie na ich 
zwalczaniu. Jednak aby pracow ać z powodzeniem w tym  kierunku, różokrzy- 
żowiec musi sam  wpierw się od nich wyzwolić. W  zw iązku z tern zadaniem  
różokrzyżowców spotykam  się często z zapytaniem : „Dlaczego różokrzyżowcy 
w  zwalczaniu tych ograniczeń nie stosują swej tradycyjnej wiedzy, przez 
udostępnienie której m ożnaby szybko i radykalnie zw alczyć plagi męczące 
człowieka? Odpowiedź na to  jest p rosta : „To co chcemy wiedzieć, musi być 
wpierw przez nas sam ych znalezione.“

„Dzięki głębszej znajomości praw  natury , różokrzyżow cy rzeczywiście są 
w  posiadaniu środka, umożliwiającego radykalne umocnienie i uodpornienie 
sił człowieka w ciągu dłuższego czasu. Jes t to legendarny „Eliksir Długiego 
Życia“, choć nie należy przypuszczać, iż środek ten może przedłużać życie 
w  nieskończoność. Tego rodzaju pogląd dowodzi nieznajomości pewnych za­
sadniczych praw, rządzących istnieniem człowieka na ziemi. Posiadając tak 
radykalny  środek na słabości fizyczne człowieka, różokrzyżow cy rozmyślnie 
jednak nie podają go do publicznego użytku, gdyż je st to  sprzeczne z ich 
zasadam i i w yw arłoby niewątpliwie ujem ny wpływ na rozwój m edycyny
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i higieny. M ając bowiem do dyspozycji środek radykalny na wszelkie dolegli­
wości, człowiek zacząłby lekceważyć zasady higjeny i nie dbałby należycie
0 swój stan  fizyczny. W  rezultacie doprowadziłoby to do ewolucji fizycznej, 
ogromnie szkodliwej dla rozwoju ciał niewidzialnych człowieka. Dla tych 
względów ujawnienie uniwersalnego środka medycznego miałoby skutek 
w prost przeciwny, w nosząc zam ęt do norm alnej ewolucji. Środek ten pozo­
stanie nadal tajem nicą udzielaną nielicznym, a mitem dla ogółu. Nie należy 
jednak być zbyt rychłym  w  swej k ry tyce  i wątpliwości co do jego istnienia, 
nie zapom inajm y bowiem o doświadczeniach przeszłości. R oger Bacon (1214— 
1294) przepowiedział zjawienie się „wozów bez koni", poruszających się 
w łasną siłą. Za tę genialną przepowiednię został uwięziony przez Inkwizycję, 
k tó ra  posądziła go o czarnoksięstwo. W  paręset lat później Isaak Newton 
pow tórzył tę przepowiednię i naraził się na k ry tykę  ze strony Voltaire'a. 
A jednak obydwaj mieli rację. Ten kto potrafi złączyć siły ognia pierwotnego 
z  „Igni Essentialis“ — ogniem istotnym  — może stw orzyć drogą powolną 
a  jednak pewną kroplę cieczy, k tóra  stanowić będzie najsilniejszy środek dla 
regeneracji sił człowieka. Jest to tylko potwierdzeniem starej m aksym y alche­
micznej „Scias enim summ um  artis secretum  in ignis consistere" (największa 
nasza  tajem nica w ogniu się k ry je).“

A rtykuł ten je st niezmiernie ciekawym  przyczynkiem  dla badań nad ideo­
logią nowoczesnych różokrzyżowców. Dlatego też  streściliśm y go prawie 
w całości. Umożliwia on również wyrobienie sobie właściwej opinii co do 
różnic, w ystępujących pomiędzy Zakonem Różokrzyżowców a Teozofją,
1 stw ierdza, że nie w łonie Tow. Teozoficznego należy szukać „odwiecznego 
ogniska Róży K rzyża“. C. d. n.

Ludw ik Fuglewicz (Kraków)

„Magja biała i czarna“ / „okultyzm “
Należy się w ielka wdzięczność autorow i artykułów  pod pow yższym i ty tu ­

łami, drukow anych w  nrze 7, 8 i 9 „Lotosu“ z b. r., za śmiałe publiczne posta­
w ienie tego bardzo interesującego problemu.

Mojem zdaniem jednak daje autor tytu łow ym  w yrazom  może trochę za 
skomplikowane w ytłum aczenie. Co do  okultyzmu np., do którego także magję 
zaliczyć należy, rzecz p rzedstaw ia się o wiele prościej.

W  starożytności, jak wiadomo, głównie kapłani gromadzili całą  im w spół­
czesną w iedzę w  swoich szeregach. Część tej w iedzy ujawniali na korzyść 
ludu, celem podniesienia poziomu jego kultury (w  dziedzinie rolnictwa, hodowli 
bydła, budowy, różnych rzemiosł etc. etc.), drugą zaś część, z  której sami 
korzystać  chcieli, za  pomocą której olśniewali naród i w pajali w eń przeko­
nanie, że potęgą bogów i ich łaską w edług swego upodobania szafow ać mogą, 
ukrywali zazdrośnie (Scientia occulta), aby lud nie mógł się domyśleć, że nie­
jeden rzekom y cud był ich dziełem, a następnie, aby nikt ich sposobów i p rak ­
tyk  nie przeniknął.

Z czasem, gdy lud opanowali całkowicie — potęga kapłanów  w zrosła  tak 
dalece, iż poczęła zagrażać panującym  i możnowładcom, w ięc poczęto ich
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prześladow ać i tępić (Saint Yves d‘A lveydre „Mission des Juifs"), musieli więc 
siebie i swoją w iedzę ukryw ać. Przekazyw ali ją ty lko ustnie kandydatom , k tó­
rzy  się sami zgłaszali. Poprzednio w ypróbow yw ali jednak bardzo dokładnie 
ich um ysłow ość i charakter, ich powściągliwość, odwagę etc. i odbierali od 
nich przysięgę milczenia o w szystkiem , czego się dowiedzą (Scientia occultata).

Później z różnych powodów, może także z braku kandydatów, zw łaszcza 
w  późniejszych w iekach średnich, różni adepci spisali sw ą w iedzę. Poniew aż 
jednak zaw ierała ona wiadomości, które m ogły przynieść wielkie niebezpie­
czeństwo dla samego w ykonawcy różnych praktyk, a ponadto ponieważ ta  w ie­
dza mogła być zbrodniczo, na zgubę bliźnich tak użyta, że spraw ca sam  mógł 
pozostać uk ry ty  i niewyśledzony, spisyw ano tę w iedzę w  taki sposób, iż 
mogła być tylko przez tego zrozumiana, k to  klucz posiadał i stosow ać go 
potrafił. Klucz ten posiadał i dziś posiada go niejeden, wcale o tern nie w iedząc, 
jest nim bowiem:

T 

O  >  

H

to jest TARO albo TORA, jeśli czytano w  lewą stronę na  sposób hebrajski, 
czyli k a b b a ł a. Oto Scientia occultans.

Dziś na określenie całej wiedzy tradycyjnej u ż y w a m y  ogólnej nazw y 
„okultyzm “ i obejmujemy nim całość przekazanej nam t a j n e j  w i e d z y  
od starożytności i średniow iecza — a w ięc hypnotyzm, m agnetyzm  żyw otny  
mediumizm, psychometrję, jasnowidzenie, telepatję, astrologię, alchemję, sym bo­
likę, kabbałę, dalej tradycję, zaw artą  w  pismach świętych starożytności, 
pismach średniowiecznych m istyków  i myślicieli, wolnomularzy, różokrzy- 
żowców, gnostyków  etc., czyli innemi słow y: okultyzm to  teorja magji, — 
a magja to  praktyka okultyzmu, czyli opanowanie sił m agicznych i w ładanie 
niemi.

M agja była  w  w iekach średnich w ykładana na różnych uniw ersytetach 
europejskich, m. i. także i w  Krakowie. Później, zw łaszcza gdy  zapanow ał 
m aterjalistyczny światopogląd, zostało studjum magji wszędzie zaniechane, 
lecz długo jeszcze uprawiali magję praktyczną różni czarodzieje i czarownice, 
za  co swego czasu masowo ginęli na stosach.

Także ten i ów  uczony, którem u przypadkow o jakieś dzieło o magji w padło 
w  ręce, uczynił próbę, w ykonując mniej lub w ięcej skrupulatnie przepisane 
ceremonje — ale nie osiągnąw szy żadnego z zapow iadanych skutków, stw ier­
dzał niezbicie, że to  fantazje, nie zasługujące na uwagę m ężów nauki, nie 
w arte , by się nimi zajmować.

Tym czasem  istnieją w  bibliotekach, zw łaszcza klasztornych, liczne pow aż­
ne dzieła uczonych starożytności i średniowiecza: dzieła łacińskie, greckie, 
arabskie, hebrajskie o m agji lub o pojedynczych jej działach, które świadczą 
o  niej całkiem inaczej. Znaleźli się też ludzie niezrażeni przeszkodam i i trud ­
nościami, z których niejeden poświęcił całe życie na zgłębianie tych dzieł 
celem przeniknięcia niepokojących tajemnic natury. W  przeszłym  stuleciu w y ­
grzebał rew elacyjne te dzieła w  bibliotekach klasztornych m łody i am bitny 
ksiądz, właściwie abbe, nazwiskiem Alphonse Louis Constant i po długich.
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poważnych studiach nad ich zaw artością przetłum aczył je pięknym, jasnym 
i prostym , a zarazem  poetyckim  stylem ; uporządkował ich treść system a­
tycznie według wzoru hebrajskiej kabbały i wydał w drugiej połowie stulecia 
pod pseudonimem Eliphas Levi, to je st pod hebrajską parafrazą swoich imion 
chrzestnych. W  swoich licznych dziełach ujął całokształt nowoczesnego okul­
tyzm u, czyli w szystkie jego działy — naturalnie w  rozm iarach, jakie znalazł 
w dziełach przeszukanych bibliotek, niczego nie zmieniając w ich doktrynie. 
Znikomo małą cząstkę zaledwie zaczerpnął z własnego doświadczenia, ponie­
waż sam bardzo mało eksperym entow ał i wogóle eksperym entowanie odra­
dzał... L'increduiite — mówi w dziele „La clef de grands m ysteres“ — pag. 161 
— est la defiance d'une ignorance presque sure de se trom per. Je crois ( : done) 
d'abord... W  jego pismach przebija wszędzie szlachetny, praw y jego charak­
ter oraz wielkie bezgraniczne przyw iązanie do kościoła katolickiego i wielka 
lojalność względem władz jego, mimo to nieustępliwość od raz nabytego prze­
konania. W edług niego „Bóg jest poetą, a  stw orzony św iat je st wspaniałym 
jego poematem. Bóg jest wszechobecny, więc cały wszechświat jest niebem 
M ieszkam y zatem  w szyscy w niebie, a piekło stw arzam y sobie sami.“ Eliphas 
Levi um arł w roku 1875, przeżyw szy lat 65.

Jego dzieła istnieją także w niemieckim — niestety w Polsce dość roz­
powszechnionym przekładzie powieściopisarza F. W erłego. Jes t to jednak 
całkiem lekkomyślna, niedbała i niedokładna, tuzinkowa robota, sporządzona 
rzemieślniczo przez kompletnego laika w okultyzmie. Dużo ustępów oryginału 
zostało w tłumaczeniu opuszczonych, w wielu m iejscach W erle nie oddaje nale­
życie myśli autora, przekształca je i w ypacza tak dalece, iż czyni dany ustęp 
całkiem niezrozumiałym, ogrom na zaś ilość tych poprzekręcanych ustępów 
sprawia, że cały przekład jest zupełnie nieużyteczny a naw et szkodliwy. Kto 
chce prawdziwie poznać dzieła Eliphasa Levi, niechaj tego tłumaczenia wcale 
do ręki nie bierze, a  niechaj studiuje je w  języku francuskim.

Kontynuatorem  jego a  zarazem  popularyzatorem  okultyzm u i magji był 
praktykujący  lekarz, doktor m edycyny Gerard Encausse, au tor ogromnej 
ilości dzieł, wydanych przeważnie pod pseudonimem Papus. Język starych, 
bardzo trudno zrozum iałych dzieł okultystycznych przełożył on na współ­
czesny popularno-naukowy język i uprzystępnił je całemu ogółowi inteligencji 
francuskiej a tern samem całemu w ykształconem u światu. Zasługą jego jest 
szczególnie pobudzenie całej falangi autorów do współpracy na polu okul­
tyzm u, zorganizowanie paryskiej szkoły nauk ezoterycznych, w ydawanie dwu 
miesięczników okultystycznych, mianowicie Jn itia tion"  i „Voile d ' l s i s w yda­
nie w nowym nakładzie s tarych , dawno wyczerpanych wartościowych dzieł 
różnych okultystów  etc. Papus w ydał też podstawowe dzieła, a to dla okul­
tyzm u: Traite methodique de science occulte, i dla m agji: Traite methodique 
de magie pratique, k tóre to dwa dzieła są dla należytego zrozumienia wszel­
kich dzieł okultystycznych nieodzownie potrzebne. — Papus zm arł podczas 
wojny światowej — o ile się nie mylę, w  roku 1917.

Lecz cóż to jest wreszcie owa siła magiczna, o której poznanie i opanowa­
nie kusili się taksam o zbrodniarze jak  i najlepsi mężowie?

Oto przepotężną tą  siłą magiczną jest wolna wola człowieka — we w szyst­
kich jej odmianach i postaciach, mianowicie jako w iara lub nadzieja, jako mi­
łość lub nienawiść, jako cierpliwość lub odwaga etc. etc... zaw sze jako pewnego 
rodzaju trudny wysiłek duchowy, którego podstaw ą jest jedynie w o l a .
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Każdy człowiek — ba, naw et zwierzę — ma swoją wolę, ale na szczęście, 
sam a przez się nie jest ona jeszcze siłą m agiczną w pelnem znaczeniu słowa. 
Aby ją taką uczynić, trzeba ją mozolnie kształcić, hartow ać, koncentrować, — 
potrzebny jest długi, w ielostronny trening. Ale technika i dynam ika dotyczą­
cej procedury nie należy tu do rzeczy; główną rzeczą jest, że wola i tylko 
wola jest podstawą wszelkiego magicznego działania.

„W ola dążąca prosto przed siebie — mówi Jakub Böhme — to w iara; ona 
to kształtuje ducha i owłada w szystko; ona daje duszy moc wpływania na 
drugą duszę i przenikania jej najtajniejszej treści. Gdy współdziała z Bogiem, 
może obalać góry, kruszyć skały, niweczyć sprzysiężenia bezbożników, wznie­
cać zam ięszanie i przerażenie w  ich szeregach, może czynić cuda, rozkazywać 
niebiosom i morzu, skrępować naw et śm ierć — w szystko podlega jej mocy.“ 
(Papus, T raite meth. de sc. occ. pag. 906.)

Aby zaś mogła wola ludzka współdziałać z Bogiem, musi być oczyszczona 
z wszelkich, choćby najsłabszych pobudek egoizmu, musi być absolutnie czy­
stą, a ltruistyczną, co tylko ogromnym prawie nadludzkiem wysiłkiem może 
zostać osiągnięte.

W  takim właśnie stanie ducha działają święci — nie potrzebują żadnych 
ceremonij magicznych ani aparatów . Są pomocnikami Boga, bo realizują, czyli 
spełniają tylko Jego wolę. M ożna na to znaleźć dowody w każdym  życiorysie 
świętych. Czy trzeba tu jeszcze w yraźnie zaznaczać, że także zbrodniarze 
m ogą się obejść bez wszelkich obrzędów i aparatów  magicznych, gdy się 
odważą stw orzyć sobie do pomocy czarne bóstwo, względnie demona?

W  dalszym  ciągu cytuję z dzieła M aksym iliana P e rty : Die m ystischen  
Erscheinungen der menschlichen Natur, tom I, pag. 395 i 396:

„D ass der W ille es ist, w elcher in  der M agie w irkt... w usste  schon P aracelsus. 
Von eth ischen  P rinzip ien  is t  hiebei ganz abzusehen; die m agischen  K räfte  sind  
a n  und  fü r  sich in d ifferen t wie N atu rk rä fte , können zum  V erderben wie zum  
H eile, zum  Schaden wie zum  N utzen  dienen, je n ac h  G esinnung und  G eistes­
r ic h tu n g  des (handelnden) Ind iv iduum s.

Pag. 400: „der a lte  S atz : om nis m ag ia  cerem onia lis d iabolica is t un rich tig , 
da  auch  die weisse M agie m it C erem onien verbunden  is t; h a t  m an  ja  selbst den 
k atho lischen  C ultus a ls  ein  System  m ag ischer H and lungen  bezeichnet (co zresztą  
i E liphas Levi we w szystk ich  sw oich dziełach m iędzy w ierszam i ca łk iem  w y­
raźn ie  stw ierdza).

Pag . 402: „In  allen  Fällen... is t im m er der m agische W ille das W irkende.
W  dalszym  ciągu cy tu ję  z P ap u sa  opus cit.
P ag  861: „D ans la  m agie la  V olonte de l'O perateur, exa ltee p a r  la  p rie re  

e t p a r  les cśrśm onies, v ien t ag ir su r son corps a s tra l e t  le p ro je tan t fo rtem ent 
a  d istance p ro d u it consciem m ent les ac tions voulues.

P ag. 905: „Le p o in t de d śp a rt c 'est done la  volontA. Tous les occultistes sont 
d 'accord  ä  ce sujet...

L 'im p o rtan t c 'est done la  Volont6, e t tou tes les tra d itio n s  sont unan im es ä  ce 
su je t, com m e le d it F abre d 'O livet.

H iśrocles m en tionne „qua la  V olonte de 1‘hom m e p e u t in flu e r s u r  la  P rov i­
dence, lorsque, ag issan t dans  une  arne forte, eile est assistee du secours du ciel 
e t opere avec lui.

P la ton  so u tien t que  „la V olontś, evertuee  p a r  la  foi, peu t sub juguer la  Neces­
sity elle-m eme, com m ander a la  N ature, e t operer des m iracles. E lle ś ta i t  le 
p rinc ipe, s u r  lequel reposait la  m agie des d iscip les de Z oroastre. Jśsus, en  d isan t 
parabo liquem ent qu 'au  m oyen de la foi on pouvait śb ran le r  les m ontagnes, ne 
fa isa it que su iv re la  tra d itio n  thäosophique connue de tous  les sages. D ap rśs  
F ab re  d 'O livet ce n e s t  ja m ais  le  pouvo ir qu i m anque, c 'est la  Volont6; P ou rvu  
qu 'on  veuille on rśu ssit" .
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Pag. 907: „La connaissance du pouvoir de gene re r des iclćes dans  u n  but
determ ines  e t de les a llie r  aux  forces inconscientes de la  N atu re  est u n  des
arcanes  les p lu s  profonds de la  M agie p ra tique . Get arcane  est basó s u r  ce fait 
que l‘idśe est u n e  f o r c e  e n  p u i s s a n c e  d ' e t r e  q u i ag ira , b ien ou m al,
s u iv an t le m otif qui lui a u ra  donnś naissance.

Ezoteryzm  wschodni określa bardzo dobrze tę kwestię opracowaną i zgłę­
bioną też przez Fabre d‘01ivet‘a : „Każda myśl ludzka przechodzi, gdy tylko 
jest należycie rozwinięta, na plan wewnętrzny, gdzie s taje  się istnością (istotą) 
(entite) czynną przez złączenie się, m ożnaby rzec: stopienie się w jedno z ele- 
mentalem , to znaczy z jedną z pólinteligentnych sil przyrody...

T ak więc myśl dobra, przy jazna trw a i działa, jako potęga (istota) do­
broczynna; m yśl złowroga, jako demon złośliwy. T ak  zaludnia człowiek bez­
ustannie p rzestrzeń  wokół siebie płodami swej fantazji, swej tęsknoty, swych 
popędów i swych żądz, a  one reagują w  m iarę swej dynam icznej intensyw­
ności na organizm senzytyw ny lub nerwowy, z k tórym  się stykają. Hindus 
nazyw a to „karm ą danego człowieka“.

C y ta ty  powyższe, k tóre możnaby jeszcze mnożyć w nieskończoność, nie 
pozostawiają — sądzę — w kwestji m agji białej i czarnej żadnej wątpliwości, 
dowodzą mianowicie, że m agia, sam a przez się, nie jest ani białą ani czarną, 
lecz staje  się taką, jaką jest wola, czyli intencja działającego człowieka, a  da­
lej, że ceremonie i używanie przyrządów  etc. są dla jakości m agji bez zna­
czenia, tj. że mimo używ ania przyrządów  m agicznych i odpraw iania ceremonii 
m agia je st białą, gdy intencja jest czystą , czyli najzupełniej pozbawioną wszel­
kiego egoizmu. N atom iast m agja je st czarną, skoro m otyw  jest złośliwy, lub 
choćby tylko ku jakiemukolwiek m aterialnem u swojemu pożytkowi skierowany, 
mimo całkowitego obchodzenia się bez ceremonii i przyrządów  magicznych. 
C y ta ty  te w ykazują wreszcie, że jako istoty, obdarzone wolą, jesteśm y, 
w pewnym sensie, w szyscy  m agam i — to też w szystkie nasze poczynania 
m ożna względnie należy oglądać także z punktu widzenia magji.

Każde działanie magiczne musi, według filiphasa Levi, odpowiadać czte­
rem wymogom, mianowicie operator musi: 1. wiedzieć, 2. chcieć, 3. odważyć 
się i 4. milczeć czyli działać w tajem nicy. Czyż każde innego rodzaju dzia­
łanie, każde pryw atne przedsięwzięcia, każda sprawa, jeśli m a być szczęśliwie 
przeprow adzona, nie w ym aga tego sam ego? Jak  mógłby liczyć na sukces dzia­
łacz, któryby nie znał najdokładniej spraw y, nie posiadał odpowiednio silnej 
woli, nie miał dość odwagi, a  ponadto otw arcie opowiadał w szystkim  o swoich 
zam iarach i o środkach, którym i rozporządza?

Cóżby to był też za  dziwny „m ag“ albo „czarnoksiężnik“, któryby „pu­
blicznie z w ielką pom pą“ występow ał? Zostałby natychm iast drwinami obez­
władniony 1 Także śmieszny, a  raczej smutnego autoram entu byłby to „m ag“, 
któryby dopiero przez „przygotow ania i cerem onie“ chciał w  sobie „wzbudzać 
w iarę we w łasną potęgę“? Takiem u żałosnemu „magowi“ wszelkie cerem onie 
i p rzyrządy  m agiczne nic a nic nie pomogą. Posłużą mu tylko do stw ierdzenia 
własnej bezsilności, w następstw ie czego będzie naturalnie zmuszony wydać 
o m agii cerem onialnej sąd ujemny i całkiem niesprawiedliwy.

Cale nasze życie społeczne zaw iera sporo elementów magicznych. W szak 
oddziaływ am y ustawicznie wzajemnie na siebie myślą, słowem i czynem, co 
stanow i dla naszego otoczenia pomoc, przeszkodę, względnie zachęcający lub 
odstręczający  przykład. W ola nasza je st także często pozornie tylko własną
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naszą wolą, lecz jest zbyt często bezwiednie lub świadomie przez silniejszych 
nam narzuconą wolą obcą.

W ogóle nie doceniamy zasad i nauk magii w ich wpływach na kształto­
wanie życia codziennego. W iedza zaczerpnięta z nauki magii teoretycznej 
i praktycznej, dając głębsze zrozumienie spraw  tak  świeckich, jak  kościelnych, 
zapewne przyczyniłaby się wybitnie do korzystnej zm iany, przez wojnę zde­
form ow anych charakterów  współczesnych.

Różnicę w skuteczności jakiegokolwiek działania stanowi stopień w yro­
bienia woli działacza, barw a jego czynu — jego „m agji“ — zaw isła jedynie 
od tego, czy  chce współdziałać z Bogiem, czy z demonem egoizmu.

Cerem onie magiczne, tak samo jak używane p rzy  nich p rzyrządy  i na­
rzędzia, pan takie, kadzidła etc. etc. służą tylko do podwyższenia, czyli wzmoc­
nienia s i ł y  woli — dobrej lub zlej, czystej lub zbrodniczej, bo jedynie wola 
m a tu istotne znaczenie, a nie jej rodzaj albo jakość, nie a p araty  albo cere­
monie. Siłę woli grom adzi operator na pantaklach lub innych sprzętach m a­
gicznych zupełnie tak samo, jak m agnetyzer na bakiecie — a  to przy  własno- 
ręcznem sporządzaniu danego sprzętu, jakoteż przy  jego poświęcaniu po 
wykończeniu i przed każdem użyciem. Sprzęty te, istne m agazyny siły m a­
gicznej, czyli fluidu woli operatora, przedstaw iają — jeśli już koniecznie autor 
tego chce — w artość drążków, ułatw iających chodzenie po rozpiętym  drucie, 
ale drążki t e nie rosną na gruncie, na którym  ich autor szuka.

Kończąc powyższe wyjaśnienia, pragnę jeszcze obie nauki ezoteryczne, 
czyli tradycję wschodnią i zachodnią, albo hinduską i arabsko-hebrajską — po­
staw ić obok siebie. Otóż obie głoszą identycznie to samo, bo praw da je st tylko 
jedna. Niema dwóch różnych praw d w jednej i tej samej kwestii — ale każda 
tradyc ja  w yraża tę praw dę w innej formie, innymi wyrazam i. W ybór jednej 
z nich jest rzeczą — że się tak  w yrażę — przypadku i sym patii.

Do studiowania którejkolwiek tradycji ezoterycznej trzeba jednak ko­
niecznie dobrej woli, trzeba „ z r a z u  wierzyć". ,J e  crois d'abord“ mówi 
Eliphas Levi. N iestety — dziś trudno o „wiarę", a ponadto nikt niema czasu 
dla poważnego studiowania czegoś, pozornie tak nierealnego, jak  czysta , biała 
M agja.

Szkice astrologiczne

W olność woli a „fatalizm " w astrologii.
P y tan ie  to wiąże się ściśle z kw estią t. zw. K arm y i przeznaczenia. O dpo­

wiedziałem na nie czytelnikom  w tegorocznym  1-szym zeszycie „Lotosu". 
T utaj zajm iem y się astrologiczną stroną zagadnienia. A strologia twierdzi, że 
moment urodzenia człowieka i ustosunkowanie się wzajemne planet, Ziemi 
i odcinków Zodiaku w tym  momencie — wywiera stanow czy i n iezatarty  
wpływ na koleje życiowe danego człowieka, na jego charakter i losy, jest 
poprostu jakby legitym acją, wizytówką isto ty  wchodzącej w żyw ot ziemski. 
Dalsze wnioski, jakie ogół z tak  postawionej kwestii wyciąga, m uszą pro­
w adzić do beznadziejnego fatalizm u i pesymizmu. Jeśli wpływ gwiazd z mo­
m entu urodzenia działa przemożnie, nieuchronnie i decydująco na moje losy
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życia, te muszę się temu poddać i szkoda walki i oporu, bo z pod wpływu tego 
nikt się nie potrafi wyłamać.

Otóż błąd zasadniczy polega tu na błędnem założeniu. Uznając istnienie 
karm y i reinkarnacji, przyjm ujem y za fakt, że duch, gdy się zbliża godzina 
wcielenia, wybiera sobie, względnie o ile jeszcze sam do tego nie dojrzał — 
w ybierają mu takie warunki wcielenia i taki przyszły  żywot, jakie odpowiadają 
jego karmie i w jakich najwięcej potrafi dla ewolucji swej skorzystać. Stosują 
— jak mówi autor „Drogi w światy nadzm ysłowe“ — „w iatr do wełny jagnię­
cia“, w ym ierzając Karmę w takiej ilości, by ją potrafił w ytrzym ać i porządnie 
odrobić. I nie moment urodzenia w yznacza karm ę człowiekowi, ale c z ł o w i e k  
r o d z i  s i ę  w s p e c j a l n i e  d o b r a n y m  d l a  n i e g o  m o m e n c i e ,  by 
właśnie koleje jego losu potoczyły się tą a nie inną drogą, by się nie w yłam y­
wał z drogi i kolejki, którą sobie sam  na ten żyw ot w ybrał i przejście której 
jest dla jego rozwoju koniecznie potrzebnem. Zatem moment urodzenia nie 
jest sprawą kolei losu człowieka, a  jest tylko pomocnikiem wykonania planu 
przez ducha poprzednio powziętego, kieruje lokomotywę życia na tor, którym 
ona ma przez życie jechać i nie pozwala jej zanadto daleko zbaczać na prawo 
i lewo. W pływ gwiazd jest tu jakby regulatorem  tej m aszyny i zbiornikiem 
energji, potrzebnej do jej poruszania.

A teraz, jak się wobec tego zapatryw ać na horoskop urodzenia? Odpo­
w iada na to bardzo ciekawie J. S t. w czasopiśm ie: „RosenkreazerZeitschrift", 
rok 1932, str. 21. C zytam y tam : „Horoskopu urodzenia nie można porównywać 
z konstrukcją stałą, lecz powinno go się ujmować jako pewien schemat. P rzy j­
mijmy, że ktoś chce sobie sam  zbudować odbiornik radjowy. Może to bez 
trudności uczynić, jeśli ma gotowy schemat budowy a przedew szystkiem , jeśli 
zrozumie ten schem at i potrafi go w ykorzystać. Jak potem będzie budował 
aparat, układał dru ty  i przełączniki itd., to zależy już całkiem od jego zręcz­
ności i uznania, m a on w tym  kierunku pełną wolność a głównym warunkiem 
udania się p racy  je st to, by p rzy  końcu w szystkie połączenia zgadzały się tak, 
jak tego schem at wymaga. W  tym  wypadku nie możemy ani na włos odstąpić 
od schematu. Całkiem inaczej rzecz w ygląda, gdybyśm y budowali odbiornik 
nie według schematu, lecz według gotowego rysunku konstrukcyjnego. Mu­
sim y się w tedy niewolniczo trzym ać planu, nie możemy na krok od niego 
odstąpić a nasza tw órcza praca myślowa jest tu zupełnie wyłączona. A prze­
cież można zbudować odbiornik według jednego i według drugiego system u 
i nie będą się one w odbiorze zupełnie różnić między sobą.“

Horoskop urodzenia (o ile się nim zajm iem y i go badam y) powinniśmy 
traktow ać jako rysunek schem atyczny a nie dokładny i szczegółowy plan 
naszego życia. Podaje nam ten horoskop zasadniczy schem at życia, mówi że 
dla naszego dobra życie nasze potoczy się pewną koleją, że nas w pewnych 
okresach czekają pewne przyjem ne lub nieprzyjem ne zdarzenia, że mar/Ts? 
pewne złe lub dobre skłonności, że kontakt z pewnymi ludźmi może być dla 
nas korzystnym  lub niekorzystnym . Jest to jednak tylko schemat, który  my 
m am y wypełnić żywą treścią, m am y z niego coś zbudować, stw orzyć, mamy 
pewne przeszkody wyminąć a inne zwalczyć. I tu działa nasza wolna wola, 
dająca nam dość pola do namysłu, walki i pracy  na cały jeden żyw ot ziemski. 
W yznaczona nam jest pewna linja zasadnicza, którą horoskop wskazuje temu, 
kto go umie czytać, ale mam y pełną wolność poruszania się na tej linji, mo­
żem y śpieszyć się lub przystaw ać, możemy się naw et cofać, ale nie wolno
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nam zboczyć z toru, tak jak lokomotywa kolejowa nie może zeskoczyć ze 
szyn, bo zeskoczenie takie powoduje katastrofę całego pociągu. Nonsensem 
byłoby uważać horoskop za szczegółowy plan życia, który  musi być drobiaz­
gowo wypełniony, bo w tedy szkodaby żyć i bezowocnie m ęczyć się na tym  
padole.

Praw dziw y astrolog nigdy nie podaje swych astrolgicznych wniosków we 
formie konkretnej. Nie powie np„ że „dnia 22 października spotka pana taka 
a  taka katastrofa, w której pan złamie praw ą nogę." Astrolog powie zw yczaj­
n ie: „w tym  a w tym  czasie ten a ten planeta w tym  znaku wpływa nieko­
rzystn ie na pańską praw ą, dolną część ciała, możliwa jest w tedy katastro fa .“ 
Jest to właśnie odczytanie pewnej części tego urodzeniowego schematu.

A teraz jeszcze przestroga. Nie należy przesadzać z astrologią i horosko­
pem urodzenia, by się nie stać niewolnikiem tego horoskopu. A strologia jest 
nauką głęboką i poważną, ale trzeba ją  samemu studiować, by pojąć jej tajniki 
i w ykorzystać wiadomości, jakie nam daje dla kształcenia własnego ducha 
i odpowiedniego pokierowania swym  losem. Horoskop zrobiony za pieniądze 
przez pierwszego lepszego anonsującego się w gazetach astrologa, nie rek ty ­
fikowany, nie ma zwyczajnie żadnej wartości, je st błędnym i fałszyw ym  sche­
matem , i zbrodnią byłoby według takiego schematu budować sobie życie. 
Ciężką karm ę biorą na barki astrologowie, lekkomyślnie rozrzucający horo­
skopy na praw o i iewo i nie liczący się z tern, że człowiek nieuświadomiony 
odpowiednio, uczepiwszy się takiego horoskopu niewolniczo, może zboczyć 
z przepisanego mu toru  i ciężko za to odpokutuje. Część odpowiedzialności 
spada w tedy i na astrologa, k tó ry  to pośrednio spowodował. Taka astrologia 
spada ostatecznie do rzędu mimowolnej czarnej magji. Co innego jest, jeśli 
kto sam  zrozumie tajem nice astrologii lub p rzy  pomocy dobrego i bezintere­
sownego astrologa zagłębi się w ten schem at kolei swego życia i swych losów. 
Pozna w tedy, jaką drogą m a iść i jak  żyw ot ułożyć, by wykonać zadanie, 
jakie sobie w danej inkarnacji wypełnić przedsięwziął. T ak pojmowana astro ­
logia i badanie horoskopu urodzenia otw iera przed oczami naszym i szerokie 
i bardzo dalekie horyzonty  i możliwości.

K■ Chodkiewicz.

przeg ląd  bibliograficzny
Sv/ämi Vivekäiianda: „RAJA-YOGA“, czyli opanowanie na tu ry  w ewnętrznej, 

z dodatkiem aforyzm ów  P  a  t a n j a 1 i‘e g o i kom entarzy Vivekänandy. 
T łumaczy! z angielskiego na francuski J a n  H e r b e r t .  Rok 1937, Zwią­
zek drukarni we Fram eries w  Belgii. S tron 285.
P iękna ta  k s iążka  prow adzi w bezdenne głębie życia w ew nętrznego, zw raca 

k u  badan iu  i poznaw aniu  w łasnej naszej isto ty ; odsłan ia  tkw iące w niej cudow ne, 
po tencjalne moce; w skazuje, jak  budzić je, kształcić, rozw ijać, ja k  w yzw alać się 
z pęt ziem skich cierp ień  i ziem skiej u łu d y  w dążen iu  do doskonałości i w ta jem n i­
czenia. U kazuje szerokie dziedziny, ja k ie  każdy w  sobie sam ym  może odnaleźć, 
mówi o zjaw iskach  uchodzących pow szechnie za nadprzyrodzone, a  k tó re są  tylko 
m an ife s tac ją  sił w ew nętrznych, w łaściw ych człowiekowi.

Raja-Y oga je st n a u k ą  tru d n ą , w ym aga jącą  całkow itego oddania się, czu j­
ności, czasu  i n ieustannych , codziennych ćwiczeń. P ły n ą  zeń b laski rozśw ietlające 
drogę ku szczytom  w iodącą; budzi p ragn ien ie  osiągnięcia szczytów, w ydobycia
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się z więzów egoizm u i rozdzielności, pow rotu  do jedności. W łaściw ą nauce tej 
m etodą jest k o n c e n t r a c j a ,  je s t zdolność sk u p ian ia  w ładz um ysłow ych na 
jednym  punkcie, jednem  zadan iu . W szelka w iedza ludzka, w szelakie dzieła w yż­
szej m iary  zaw dzięczają koncen trac ji sw oje pow stanie. Dzięki niej sp raw y  i za­
g adn ien ia  zrazu  ciem ne, zawiłe, chaotyczne, u k az u ją  stopniow o głębsze swe, 
isto tne oblicze, ro z jaśn ia ją  się, n ab ie ra ją  barw y i w yrazu. U m iejętność skup ian ia  
się nie ła tw ą jest do osiągnięcia. Św iat zew nętrzny, zm ysłowy n arzu c a  się 
n ieustann ie  naszej uw adze, d rażn i i niepokoi, opanow uje i pochłania. Bez przerw y 
b iją  w nas fale różnorodnych w rażeń i w ydaw ać się może, że one to są  rzeczy­
w istością is to tn ą  — pod ich w pływ em  rozb iegają się i rozp rasza ją  nasze myśli, 
p rze rzu ca ją  z jednego przedm io tu  n a  drugi, w iążą i niszczą naprzem ian , krzyżują, 
p lączą i kłębią. Trzeba w ysiłku  znacznego i świadom ego, trzeba ćw iczeń ciągłych 
i w ytrw ałych , by pow strzym ać ich napływ  od zew nątrz, by z woli swej postaw ie 
n ie p rzepartą  zaporę, zwrócić je w określonym  k ie ru n k u  i w  s tan ie  ty m  u trzym ać 
się czas dłuższy, dow olnie w ywoływać go i zawieszać. W ielokro tn ie w ypadnie 
ponaw iać n ieudane, bezskuteczne próby i po licznych porażkach , po k lęskach 
i za łam an iach  pracę  rozpoczynać n a  nowo. N iezbędne tu  są  w y trw ałe  i konsek­
w entn ie podejm ow ane s ta ra n ia  d la  przezw yciężenia chaosu  rozdzielności, d la  od­
czucia ciszy bezm iernej, błogości niew ysłow ionej duchow ego św iata , ciągnącego 
k u  sobie z n iep rzepartym  urokiem . U m iejętność koncen trow ania w ładz w szystkich 
w jedno ognisko daje  m ożność opanow yw ania c iała  i życia, daje  władzę, o k tó rą  
ta k  bardzo u b iegają  się ludzie zgoła n a  innych drogach, przy pomocy innych 
środków  i sposobów. Czuwać jednak  nad  sobą trzeba  bezustannie, n ie przeryw ać 
a n i na chw ilę w ysiłków , szukać w skazów ek m ądrego nauczyciela, k tó ry  w yjaśnia , 
p rostu je , u ła tw ia  pokonyw anie trudności i przeszkód p ię trzących  się n a  drodze.

K siążka o Raja-Y odze sk ład a  się z dw óch części: z w ykładów  \  ivckanand> . 
w ygłoszonych w N ew -Yorku d la  zw arte j g rupy  uczniów  i z aforyzm ów , jakie 
zosta ły  po m ędrcu  h indusk im  P a ta n ja lim , żyjącym  przed 2000 la t. U zupełnieniem  
s ą  dodatki, w ybrane z k ilku  system ów  filozofji h indusk ie j.

V ivekänanda w  w ykładach  swoich ana lizu je  osiem  etapów , przez jak ie  przejść 
m usi uczeń Raja-Y'ogi, a  m ianow icie: e tap  p ierw szy (yam a) — to praw dom ów ność, 
u m iarkow an ie , poszanow anie życia i m ienia d rug ich ; etap  d rug i (niyam a) 
czystość, pow aga, całkow ite oddanie się Bogu; trzeci (äsana) — zajęcie odpo­
w iedniej postaw y wobec ćw iczeń fizycznych i um ysłow ych; czw arty  (prana- 
yäm a) — opanow anie p ran y ; p ią ty  (p ra ty  äh  ara) — opanow anie u m y s łu ; szost\ 
(dhäranä) — skup ien ie m yśli; siódm y (dhyäna) — m edy tacja ; ósm y (sa- 
m ädh i) — św iadom ość nadzm ysłow a. (W szystkie te e tapy  omów ił J. A. S. w książce 
„Droga w św iaty  nadzm ysłow e“, przyp. red.).

Dwa pierw sze etapy odnoszą się do dyscypliny  m oralnej — to podstaw a, na 
k tó re j opierać się m usi każdy w stępu jący  n a  drogę doskonalenia się. Z etapem  
trzecim  zw iązane są  codzienne ćw iczenia fizyczne i um ysłow e, niezbędne do 
opanow ania ciała, u trzy m an ia  go w  zdrow iu, sile i sprężystości. E tap  czw arty 
polega na opanow aniu  p rany , czyli energii, p rzen ikającej i k sz ta łtu jące j w szech­
św iat, k tó re j na jsub te ln ie jszym  p rzejaw em  jest m yśl ludzka. Idzie tu  o um ie­
ję tność k ie row an ia  p ra n ą  n a  różnych p lanach . Kto potęgując in tensyw ność życia 
duchowego, zdołał ją  sobie przysw oić, ten  n i ety lk o sam  wyzwolić się może od 
c ierp ień  fizycznych i duchow ych, a le  i d rug im  skutecznie pom agać: leczyć, uzd ra­
w iać, koić, radow ać, cząstkę n ieprzebranych  sił swoich udzielać potrzebującym . 
Z agadnieniom  tym  poświęcone s ą  trzy  rozdziały, za ty tu łow ane : P ran a , 1 rana, 
psychiczna, O panow anie p ran y  psychicznej. W y jaśn ia ją  one is to tę  p rany , jej 
znaczenie i rolę we w szechbycie, podają  cenne w skazów ki odnośne do ćwiczeń 
i p rak tyk .

Z adan iem  e tap u  piątego  je st uniezależnienie się od obcych w pływ ów  i ze­
w nętrznych  podniet, zdobycie wolności w ew nętrznej, opanow anie um ysłu  przez 
w łasny, swój św iadom y w ysiłek przez d ługą, codzienną pracę i odpow iednie 
ćwiczenia.

W  etapie szóstym  uw aga zw raca się w k ie runku  sk u p ian ia  m yśli n a  ozna­
czonych punk tach . N iezbędne tu  są  w ytrw ałe, n ieprzeryw ane ćw iczenia. Sprzy­
ja ją  im  pew ne w aru n k i i postaw y życiowe, jak : sam otność, m ałom ów ność, swo­
bodne rozporządzanie czasem  — n ad m iern a  aktyw ność bow iem  i w ytężona praca 
zbytnio poch łan ia ją  um ysł i u tru d n ia ją  procesy m yślow e zw iązane ze skupieniem .
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U nikać należy b łahych rozm ów, rozryw ek i ludzi m ącących spokój; chronić um ysł 
od w pływów zew nętrznych, a rozw ijać siły  u ta jone  w głębiach w łasnej naszej 
istoty. S ku tk i postaw  tak ich  i ćw iczeń uw idoczn iają  się n iebaw em  w dobrym  
zdrow iu, p ięknym  glosie, w p rzejaw ach dobroci, w  chęci s łużenia d rugim , zdol­
ności jasnow idzen ia, chw y tan ia  dźw ięków  niedostępnych dla innych  itp. św ia tło  
rozbłysnąć może tylko przed tym i, k tórzy  do zapam ię tan ia  ukochali jakąko lw iek  
ideję i w ofierze jej złożyli swe życie.

Poszczególne te e tapy  są środkiem , są  p rzygotow aniem  do celów ostatecznych 
Raja-Yogi, jak ie  osięgać się da ją  w o s ta tn ich  etapach , co p rzek raczając  granicę 
ś w ia ta  rozdzielności, s ięg a ją  w dziedziny nadzm ysłow e, tran scenden ta lne , poło­
żone poza ciasnem i sz rankam i zm ysłów  i rozum u, skąd  w ielokrotnie , d rogą ob ja­
w ień p łynęły  ku ludzkości najw yższe p raw dy  i natchn ien ia . W  etap ie  siódm ym , 
m edy tacy jnym , dusza pogrąża się radośn ie w  kon tem placji rzeczy wiecznych, 
by w reszcie, w yzw alając się całkow icie z p ragn ień  i cierpień, zdobyć n a d z m y -  
s ł o w ą  ś w i a d o m o ś ć  i zapaść w s tan  s a m ä d h i .

W kró tk iem  streszczeniu  niepodobna u jąć  w szystkich cennych skarbów  
m yśli i uczuć, w jak ie  obfitu je książka  V ivekänandy. S tudiow ać ją  trzeba w ca­
łości, przysw oić naszym  polskim  czytelnikom . Je s t w Polsce w spółczesnej w ielu 
p ragnących  i szukających  p raw d  w iecznych na różnych drogach, odpow iednio 
do potrzeb poszczególnych psych ik , do przygotow ania i środow iska. Raja-Y oga 
je st je d n ą  z ta k ich  dróg*), przem ówić też może i dotrzeć do św iadom ości tych, 
co z chaosu  d n ia  dzisiejszego chcą się  wydobyć, d la  k tó rych  rzeczy i spraw y 
duchow e są  najw ażniejsze, co w ierzą, że w łaśnie tylko przy ich pomocy p rze­
tw arzać  m ożna zjaw iskow e życie, nadaw ać m u  inne  od dzisiejszych nastaw ien ia  
i k ie ru n k i, in n ą  treść i postać.

Helena W itkowska .

? p y ta n ia  i o d pow iedz i  ?
Czy istnieje związek między m artynizm em  a wolnom ularstw em ?

N iew ątpliw ie w ielu z naszych  czytelników  zetknęło  się z ideologją M arty- 
nizm u — tej „najbardziej chrześc ijańsk iej organ izacji okultystycznej". Nie od 
rzeczy więc będzie, zapoznać się z dalszym i1) szczegółam i, dotyczącym i tego Z a­
konu, tem bardziej, że w okół jego h i sto r j i w Polsce zebrało się zbyt w iele n ieśc i­
słości, rzuca jących  fałszyw e św iatło  n a  ten ruch , zapoczątkow any pod hasłem  
niezw ykle w zniosłej ideologji.

P rzedew szystk iem  należy stw ierdzić, że m artyn izm  n ie  je s t bynajm n ie j „ga­
łęzią m asonerji" , ja k  to n iek tó rzy  autorow ie s ta ra ją  się przedstaw ić. W  rzeczy­
w istości nie m a on nic w spólnego z w olnom ularstw em , a n i też n ie  je st bynajm n ie j 
jego częścią sk ładow ą. M iarodajnym i pod ty m  względem  będą b adan ia  znanego 
h is to ry k a  w olnom ularstw a, jak im  je st A rth u r  E dw ard  W aite. W  p racach  jego, 
ja k  np.: „ T h e  L i f e  o f  L o u i s  C l a u d e  d e  S a i n t  M a r t i n ,  t h e  
U n k n o w n  P h i l o s o p h e  r", oraz w szeregu innych  tra k tu ją cy ch  o w olno­
m u lars tw ie , różokrzyżow cach itp., zna jdu jem y  n a  te n  te m a t n iezw ykle obszerny 
i udokum en tow any  m a te rja ł, z k tórego będziem y korzystać w  nin iejszym  a r ty ­
kule. M aterjał te n  je st tem bardziej cenny, że w spom niany W aite  m iał dostęp 
do ta jn y ch  arch iw ów  Lóż W olnom ularsk i ch, a  jako  sk rzętny  badacz n iew ątpliw ie 
znalazłby  jak iko lw iek  ślad w spó łp racy  pom iędzy w olnom ularstw em  i m a rty ­
n izm em , jeśliby  tak ie  zw iązki w rzeczyw istości is tn ia ły .

H is to ria  o fic jalna w skazu je  n a  znanego ok u lty stę  XIX w ieku, M artinez’a de 
P asqua lly s, jako  n a  tw órcę m artyn izm u . Na podstaw ie is tn ie jących  dokum entów

*) Z w racam y uw agę naszych C zytelników  na książkę J. A. S. p. t. „Radżajoga 
now oczesna" ( D r o g a  w  ś w i a t y  n a d z m y s ł o w e ) .  Do nabycia w  wyd. 
„Lotosu", (przyp. red.)

ł) Zobacz „Lotos" IV, s t r  190 i 240.
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m ożna stw ierdzić, iż rzeczyw iście zapoczątkow ał on m arty n izm  w jego form ie 
zew nętrznej. Z drug ie j jednak  s trony  nie m ożem y pom inąć m ilczeniem  niezw ykle 
ciekaw ej w iadom ości, ja k ą  zna jdu jem y  w tak  zw anej h is to rji tradycy jnej, k tó ra  
głosi, że P asqually s  bynajm nie j n ie  był tw órcą m artyn izm u, a  tylko w ykonaw cą 
planów , opracow anych przez innych, na długo przed pozorną in ic ja tyw ą 
P asquallysa .

W edług tej trad y c ji is tn ia ła  pew na g ru p a  okultystów , k tó ra , n aw iązu jąc  do 
działalności pew nego ta jnego stow arzyszen ia ezoterycznego daw nych  wieków, 
pow zięła p la n  stw orzenia organizacji, k tó raby  w dalszym  ciągu konserw ow ała 
i rozw ijała  ideologję tego starodaw nego  bractw a. Istn ien ie  tego B rac tw a pozo­
s ta je  d la  ludzi sekretem , u jaw n ianym  ty lko  d la  najw yższych w tajem niczonych 
m artyn izm u . N ależy podkreślić, że w spom niane ta jne  stow arzyszenie było ruchem  
w ybitn ie chrześc ijańsk im , trzym ającym  się ściśle n au k i Jezusa  C hrystusa. Ta 
w łaśnie cecha, p rze ję ta  następn ie całkow icie przez m artyn izm , cha rak te ryzu je  
ten  ru ch  i w yróżnia go np. od różokrzyżowców, k tórzy s ta ra li się sw oją ideologję 
postaw ić n a  gruncie pozare lig ijnym , w znaczeniu w yznaniow ym .

Gdy w la tach  1766—77 M artinez de P asqually s  w rócił do Europy, ogłosił 
w ówczas w śród b lisk ich  m u ludzi, iż zam ierza stw orzyć ta jn e  stow arzyszenie
0 cha rak te rze  w ybitn ie m istycznym  i relig ijnym . P ow ołując jednak  tę now ą 
organizację, nie m iał bynajm nie j n a  m yśli tw orzenia nowego od łam u wolno­
m u lars tw a , nie p retendow ał rów nież do jak ichkolw iek  związków z w olnom ular­
stw em , co w idocznem  je s t z jego w szystk ich  ów czesnych prac. Jeśli d ziałał pod 
jak im ko lw iek  w pływ em , to jego źród ła należy szukać bynajm n ie j nie w w olno­
m ularstw ie . W  tern m iejscu  nie od rzeczy będzie zacytow ać w spom nianego już 
A. E. W aite, k tó ry  pisze:

„Istn ieje jednak  możliwość, że M artinez de P asqually s  d z ia ła ł pod k ie runk iem  
innego, bardziej w ew nętrznego Zakonu, a m ianow icie Zakonu Różokrzyżowców, 
7. k tó rym  w edług jego tw ierdzenia , łączyły go bliskie więzy. Gdy po raz pierw szy 
zjaw ił się on w P aryżu  zosta ł przedstaw iony  jako  członek tego ta jem nego b rac­
tw a.“

O pinia ta  w skazu je raczej na to, że ru ch  zapoczątkow any przez P asquallysa , 
n ie  pozostaw ał bynajm nie j pod w pływ em  w olnom ularstw a. Jego ew entualne 
zw iązki z różokrzyżow cam i tem bardziej to  potw ierdzają , gdyż ci o sta tn i n igdy nie 
pozostaw ali w  jak iejko lw iek  form ie zw iązani z w olnom ularstw em .

Nowa o rgan izacja  rozw ija ła  się bardzo szybko, tw orząc ogniska na terenie 
F ran c ji, A nglji i szeregu innych k ra jó w  europejsk ich . Jes t rzeczą godną podkre­
ślenia , że w rozw oju tern ro la  M artineza de P asqually s  n ie  by ła bynajm nie j 
dom inu jącą. G łówną postac ią  Zakonu, wokół k tó re j sk u p ia ła  się ogrom na m iłość
1 szacunek, był słynny  L o u i s  C l a u d e  d e  S a i n t  M a r t i n .  Będąc jednym  
z k ierow ników  Zakonu, L. de S a in t M artin  po tra fił zdobyć sobie niezw ykłe w prost 
uznanie m artyn is tów  w szystkich krajów , s ta jąc  się ucieleśnieniem  ideału  „Filo­
zofa N ieznanego“. S ław a S ain t M artina  i jego wpływ na prace  Z akonu były tak  
w ielkie, że jeszcze dziś w ielu  przypuszcza, iż nazw a „m artyn izm “ pochodzi od 
jego nazw iska.

N iew ątp liw ie zasługi S a in t M artina  d la  Z akonu były ogromne* Przyczynił 
s ię on n ie ty lko  do rozw oju jego działalności, rozpow szechnił jego sław ę, ale 
p rzedew szystk iem  w niósł niezm iernie wiele p iękna do jego nauk . Ideologja Sain t 
M artina*) to  czysty m istycyzm , naw o łu je  do prow adzenia lepszego, bardziej m ora l­
nego i uduchow ionego życia.

Rola, ja k ą  odegrał S ain t M artin  w m artyn iźm ie, je st najlepszym  dowodem, 
że ru ch  te n  nie m iał nic w spólnego z w olnom ularstw em . S ain t M artin  urodził 
s ię 18 stycznia 1743 r. w  prow incji francusk ie j T oura ine i został ochrzczony 
w Kościele rzym sko-kato lick im , do którego należał przez ca łe  swoje życie, jako 
głęboko w ierzący  i p rak ty k u jący  kato lik . Nie w ystąp ił on bynajm nie j z tego 
Kościoła, gdy w stąp ił do m artyn izm u . W  jednym  z oficjalnych „m an ifes tów ', 
w ydanych przez Z akon M artynistów , czytam y, że Zakon „nie jest R ytuałem  
W olnom ularsk im , a  ty lko  praw dziw ym  Zw iązkiem  R ycerstw a C hrześcijańskiego". 
D ane te cy tu jem y za h isto ryk iem  A. E. W aite.

*) Zobacz „Lotos" z b. r. s tr. 190 i 240.
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B adając istn iejące dokum enty  oraz prace historyczne, dojdziem y do w niosku 
że an i bezpośredni założyciele, ja k  P asq u a lly s  i S ain t M artin , an i też późniejsi 
kierow nicy m arty n izm u  nie w spółpracow ali z w olnom ularstw em , uw ażając sw oją 
organizację, jako n iezależną i op artą  n a  w łasnej, dostatecznie w ielkiej ideologji. 
Z drug ie j jednak  strony  jest rzeczą n iew ątpliw ą, że na początku bieżącego w ieku 
spotykam y bezsporne fak ty  w skazujące na w spółpracę, a naw et ścisłą zależność 
m a rtyn izm u  od m asonerji. Jak  w ytłom aczyć tę dziw ną rozbieżność, k tó ra  za­
ciem nia nasze uprzedn ie tw ierdzen ia i je st jakby  skażeniem  pierw otnej ideologji 
i tendencji założycieli m a rtyn izm u?

Aby spraw ę tę w yjaśnić, m usim y znów powrócić do p rac  w spom nianego 
W aite. P isze on m iędzy innem i, że w pew nym  okresie  czasu pow stał odłam  
m artyn izm u , którego tw órcy  s ta ra li się pozyskać w spółpracę k ierow ników  wolno­
m u la rs tw a  i w tym  celu ograniczyli sw oją działalność w yłącznie do wolno- 
m ularzy , p rzy jm u jąc  ich ty lko  n a  członków. A. E. W aite  tw ierdzi, że tendencje 
tej g rupy  m artyn is tów  nie znalazły  posłuchu  ani też ap robaty  większości, w rezu l­
tacie czego pow stała  secesja, k tó ra  z b iegiem  czasu zosta ła  w chłonięta przez 
w olnom ularstw o, tw orząc w nim  kom órkę ezoteryczną. O dłam  ten  jednak  nie 
długo cieszył się pow odzeniem  i żywot jego zakończył się jakoby podczas wielkiej 
wojny. O statn i m ohikan ie tego ru ch u  is tn ie ją  i dziś jeszcze, n ie  odgryw ają jednak  
żadnej pow ażniejszej roli. Odcięci od m acierzystego p n ia  istotnego m artyn izm u 
i przeszczepieni do obcej im  w łaściwie ideologji, nie znaleźli dość sił n a  zacho­
w anie przy życiu isto ty  m artyn izm u  i jego odrębności A. E. W hite  w yraźnie pisze, 
że w spom niany n iezależny odłam  m a rtyn izm u  s ta ł się p raw dziw ą „schizm ą“, nie 
m a jącą  nic w spólnego z praw dziw ym  Zakonem  poza cerem onja łem  zew nętrznym . 
Jes t rzeczą pew ną, że p rzejaw y w łaśnie tego „m artyn izm u w olnom ularskiego“ 
s ta ły  się źródłem  fałszyw ych poglądów, jak ie  się nagrom adziły  wokół m a rty ­
n izm u, gdyż w ielu p isarzy  i obserw atorów  przyjm ow ało za praw dziw y m artyn izm  
działalność tej schizm y w olnom ularsk iej.

W nikając w tę sp raw ę g łębiej i s tu d ju jąc  ideologję S ain t-M artina , n iew ą tp li­
wie m usi się dojść do w niosku, że łączenie m arty n izm u  z w olnom ularstw em  
stanow iłoby zbyt rażące przeciw ieństw o w sto sunku  do i dej głoszonych przez 
m artyn izm  i do jego podstaw ow ych zasad. S tałoby to  rów nież w sprzeczności 
z n a u k ą  Z akonu i celem, jak i w skazuje on sw ym  uczniom. M artynizm  ze sw ą 
n iezw ykle p iękną i całkow icie odrębną ideologją chrześc ijańską  zam ieniłby  się 
w ten  sposób w jedną z licznych „ s e k t ' ry tu a łu  w olnom ularskiego, tracąc  sw ą 
odrębność i niezaw isłość w ram ach  i w ięzach organizacji, tak  ścisłej i zam kniętej, 
ja k ą  je st w olnom ularstw o.

Aby dać naszym  czytelnikom  k ró tk ie  a  za razem  jasne  określenie m artyn izm u, 
zacy tu jem y w yjątek  z p racy  n ieznanego au to ra  francuskiego, piszącego na tem at 
m artyn izm u :

„Z akon m a rtyn is tów  sk łada  się z dw u zupełn ie  odrębnych części, a  m iano­
wicie: jednej w ew nętrznej, duchow ej, m istycznej i ściśle zw iązanej z s ta rodaw ną  
tra d y c ją ; d rug ie j zew nętrznej, p rak tycznej, k tó ra  zależy, zgodnie z S a in t M ar­
tinem , od pełnej »H ierarchji In te ligencji i Potęg«.

„M artynizm  pochodzi w prost od illum in izm u chrześc ijańskiego  i p rzy jął 
w pełn i jego zasady oraz ideologję. Je s t on z n im  złączony za pośrednictw em  
sw ych kierow ników . Zakon, jako  ugrupow anie, je s t przedew szystk iem  szkołą 
rycerskości m oralnej, s ta ra ją c  się rozw inąć uduchow ienie sw ych członków drogą 
s tud jow an ia  niew idzialnego św ia ta  i jego p raw  przez ćw iczenie sam opośw ięcenia 
i rozw ój in te llek tualny , poprzez tw orzenie w  um yśle i sercu  człow ieka w iary, 
tem bardziej silnej, że o parte j na obserw acji, b adan iach  i nauce. M artynizm  jest 
r y c e r s t w e m  a l t r u i z m u ,  w  przeciw ieństw ie do egoizm u i pożądań  czysto 
m aterja lnych .

„M artynizm  je st raczej d rogą serca niż m ózgu. S tw orzył on w św iecie w idzial­
nym  i n iew idzialnym  silny  łańcuch  o w ielu ogniw ach.“

Te k ilk a  zdań doskonale ilu stru je , czem jest w łaściw ie m arty n izm  i ja k  w iel­
k im  błędem  byłoby łączenie go z w olnom ularstw em . Cytow any już przez nas 
W aite  pisze tak  m iędzy innem i o S ain t M artin ie : „jedyny przejaw  jego dz ia ła l­
ności „w olnom ularsk ie j“, ja k i kiedykolw iek  m oglibyśm y stw ierdzić lub  znaleźć 
w śród jego prac, n auk  czy też służby d la m artyn izm u , ogran icza się do oderw a-
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nego fak tu  odczytania przez niego w  Loży W olnom ularsk iej w  Lyonie, jednej 
ze sw ych p rac". Jes t to jed n ak  zbyt m ało, aby łączyć m a r ty ni zm z w olno­
m ularstw em . Robią to tylko p isarze o tendencjach  zbyt w yraźnych, aby zasłu ­
giw ać n a  zaufanie, przyczem  ich  wywody są  niezw ykle m gliste  i n ie udokum en­
tow ane.

M artynizm  jest n iew ątpliw ie niezw ykle p iękną ideolog ją , k tó ra  zachow ała 
w nieskażonej czystości ch rystjan izm . I dziś jeszcze Zakon ten  m usi n iew ątp li­
wie skup iać  wokół siebie „N ieznanych Filozofów", z pośw ięcenia p racu jących  
d la  dobra człow ieka i ew olucji ludzkości. N ależy jed n ak  odróżniać plewy od z ia r­
na, tendency jne in fo rm acje od p raw dy  i n ie  łączyć m artyn izm u  isto tnego — chrze­
ścijańskiego z od łam em  w olnom ularstw a na tej tylko podstaw ie, że bardziej 
zew nętrzne objaw y tego ostatn iego  były b rane  om yłkowo za p rzejaw y p raw dzi­
wego ruchu . Byłoby to ze szkodą d la uczni w zniosłej nau k i S ain t-M artina .

W  la tach  o s ta tn ich  sp raw a  ta  się bardziej w y jaśn iła , bow iem  w spom niana 
schizm a m artyn izm u , k ie row ana obecnie przez niejakiego  p. Chevillon, w yraźnie 
p odkreśliła  sw ą łączność z w olnom ularstw em , zryw ając w szelkie więzy łączące 
ją  z m acierzą; gdy znów ta  o s ta tn ia  p rzystąp iła  do „M iędzynarodow ej F ederacji 
Zw iązków  In ic jacy jnych  — „FUDOSI”, do którego należy rów nież Zakon Różo- 
krzyżowców. W spom niana FUDOSI zupełn ie  w yraźn ie podkreśla  we w szystkich 
sw ych enunc jac jach , że nie pozostaje w żadnym  sto su n k u  do w olnom ularstw a, 
czego dow odem  jest fak t, że do F ederac ji n ie zostały  przyjęte żadne o rganizacje 
afilow ane z m asonerją . Obecnie m artyn izm  pod przew odnic tw em  swego nowego 
k ie row n ika  p. B lanchard , znów  w stąp ił n a  drogę w ielkiego rozw oju i w ytężonej 
p racy  w  m yśl p rzyśw iecających m u zawsze ideałów  rycerskości m ora lnej i d u ­
chowej.

R. J. Moczulski.
Co to są m antram y?

M antram am i (używ a się w polsk iem  także określenie „m an tra" , indyjsk ie  
„m antras") n azyw ają  Indusi re lig ijne  księgi św ięte, tzw. księgi uw ielb ień  
i m odlitw , należące do cyklu w edyjskiego a u ję te  w  zbiory zw ane S a m  h i  t a .  
Ezoteryzm  w schodni określa  tern słow em  form uły  dźw iękowe przeznaczone do 
d zia łan ia  w płaszczyźnie as tra ln e j n a  as tra l w łasny, drugiego człowieka, lub na  
is to ty  as tra ln e  tam  bytu jące. Po  naszem u możemy m a n tram  nazw ać zaklęciem , 
używ anem  przez m aga czy czarow nika do celów m agicznych, a  m ającem  działać 
na rów ni a s tra ln e j a  przez nie oddziaływ ać aż n a  płaszczyznę fizyczną.

M agja odróżnia 2 rodzaje tak ich  zaklęć, a  to: m a n t r a m y  i s e t r a m y .  
M an tram y  są  to form uły , m ające oddziaływ ać poza osobę operato ra, więc np. na  
drugiego człowieka, n a  żyw iołaka, na dez in k arn a ta  (zm arłego), zaś se tram em  jest 
form uła, m a jąca  oddziaływ ać n a  ciało a s tra ln e  sam ego opera to ra , np. na wzmoc­
nienie d zia łan ia  jego w łasnych  lotosów, celem łatw iejszego w ydzie lan ia  się astra l- 
nem  ciałem , w celach leczniczych itd.

Na tych w łaśn ie m an tram ach , zw anych u nas  „zam aw ianiam i", polega m a­
giczne lecznictw o ludow e. P rzodu ją  w niem  cyganie przy  leczeniu chorób zw ie­
rzęcych. P ra k ty k u ją  je  rów nież na wsi rozm aici znachorzy i „baby“. W  m uzeum  
etnograficznem  w W arszaw ie je st ca ła  gablo tka, w  które j um ieszczone są różne 
przybory, używ ane w śród lu d u  do m agicznego leczenia. Między innym i są  tam  
teksty  t. zw. „szeptuch". Szeptu cha (od szeptać) je st w łaśnie tak im  polskim  
m an tram em , k tórego dźw ięk m a w yw ierać dzia łan ie  na ciało as tra ln e  chorego 
i u sunąć  chorobę. P odaję poniżej te k st szeptuchy od suchot, ja k ą  tam  n a  m iej­
scu odnotow ałem :

W  Im ię Ojca, S yna i D ucha św.
W ychodzi słoneczko z za góry,
W ychodźcie suchoty  z za skóry...
O M ar jo z wysokości

dajże m ięsa  n a  te  kości.
Jako  Bóg n a  niebie,

przyw róci do Ciebie...
Boże prosim y Cię o p rzem ienienie 
lub  na śm ierć lub  n a  zdrowie.

3 Z d r o w a ś  M a r y  a...
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„Szeptucha“ na ból zębów w ygląda następu jąco :
W Im ię Ojca, Syna, Ducha: 
Św ięty Boże weź m oje bolenie 
Pod swoje zdrowe korzenie.

3 Z d r o w a ś  M a r y  a...

Jak  w idzim y, tak ie  szeptuchy, zaklęcia, zam aw ian ia, m a n tram y  czy setram y 
są  inagicznem i form ułam i o dźw iękach ta k  dobranych, że tw orzą p rzy  odpo- 
w iedniem  głośnem  i ry tm icznem  ich w ym aw ianiu  pew ne szczególne w ibracje 
w pow ietrzu, n astępn ie  w eterze i w s trefie  as tra ln e j. Potężnym  tak im  m antra- 
mcm  jest m uzyka, k tó ra  ta k  siln ie  oddziaływ a n a  a s tra ln e  ciało człow ieka a n a ­
wet n a  as tra l zw ierzęcy (Orfeusz i zw ierzęta). M antram am i posługiw ał się chór 
w d ram a tac h  g reckich , skan d u jąc  ostro i w y raźn ie swe teksty , by w śród widzów 
w yw ołać n astró j odpow iedni. To sam o podłoże m a ją  m odlitw y w ypow iadane 
głośno w edług ściśle ustalonego tek stu  w ry tu a łach  w szystk ich  relig ij. W yw ołują 
one w prost w idzialne d la  jasnow idza sk u tk i w  aurze  as tra ln e j ludzi i w m iej­
scach m odlitw  i nabożeństw . I może to je s t jednym  z głów nych powodów, że 
rei i g ja  rzym sko-kato licka u trzym uje  w  sw ym  ry tu a le  język łacińsk i. T eksty 
łacińsk ie ry tu a łu  były  uk ład an e  jeszcze przez w tajem niczonych, k tórzy  z n a l i  
moc słow a i zaklęli w n ic  odpow iednie a s tra ln e  dzia łan ie  — dzisiejsi księża 
napew noby już tego nie po tra fili u k ła d a jąc  nowe tek sty  polskie. Brzm ienie 
m odlitw y codziennej, naszego „Ojcze N asz“ w n a jsta rszy m  sw ym  uk ładzie w ję­
zyku greckim , m a  być tak im  m an tram em  o potężnej m agicznej sile. To sam o 
odczuw am y zresztą  także, gdy tę p iękną m odlitw ę głośno odm aw iam y po polsku. 
Jes t w n ie j ja k aś  moc i siła, k tó rą  człowiek w rażliw y  napew no wyczuje. Dla 
tych, k tórzy  n ie  um ieją  się m odlić duszą  ca łą  i w znieść w niem ej m odlitw ie 
ducha do Boga — w szelkie m odlitw y, godzinki, pacierze — naw et bezm yślne k le­
panie, ja k  to rob ią  dew otki i dziady kościelne, m a ją  pew ną w artość, bo oddziału ją  
na  ich a s tra l i pom agają  im  w ten  sposób do rozw oju  duchow ego. Dlatego nie 
należy  się nigdy śm iać z tych, co „k lep ią11 pacierze — rob ią  co m ogą i w idać 
n ie stać ich n a  nic więcej.

M antram y są  zasadn iczą  i nieodzow ną częścią ry tu a łu  m ag ji praktycznej, 
obok pew nych sym boli (pentakl), szpady i lask i m agicznej i kadzideł. Przy 
każdej operacji m agicznej przep isane są  drobiazgow o i dok ładn ie odpow iednie 
zaklęcia, k tó re  p rak ty k u jący  m agję m usi dok ładn ie znać n a  pam ięć i wygłosić 
je w odpow iednim  ry tm ie . M antram y te m a ją  być pom ocne w w yw ołaniu  danej 
is to ty  as tra ln e j, one też, ja k  pod a ją  teoretycy i p rak ty cy  m agji, poddają  pod moc 
m aga pew ne k atego rje  duchów  elem en tarnych  (żyw iolaki) i zm uszają  je  do posłu­
szeństw a. Bardzo ciekaw y i szczegółowy m a te ria ł w tej kw estji z n a jd ą  czytelnicy 
w dziełach  E liphasa Levi'ego i tam  ciekaw ych odsyłam .1) Do w yw oływ ania np. 
poszczególnych grup żyw iołaków  m a ją  służyć specjalne m an tram y , k tó rych  teksty  
E. Levi szczegółowo podaje.

B ardzo ciekaw e są  opisy tak ich  w yw oływ ań i operacyj m agicznych. Z na jdu ­
jem y je w podanych dziełach E liphasa  Levi'ego i innych teoretyków  m agji (Pa- 
pus, Lenain). P rzystępn ie  i w form ie pow ieściowej da je  te  opisy W . K ryźanow ska- 
ja  w sw ym  cyklu  „W tajem niczeń" i w szeregu innych  powieści okultystycznych. 
N iestety  poza „Pięcioksięgiem " nie m am y jeszcze tych rzeczy w  polsk iem  tłu m a ­
czeniu.

) E 1 i p h a  s L e v i  ( A l f o n s  C o n s t a n t ) ,  u r. w r. 1810 w  P aryżu , uczony, 
m istyk  i zw olennik m agji, rów nież pub licysta  i rew olucjon ista , pozostaw ił szereg 
p rac  z dziedziny oku ltyzm u i m agji. Jes t przedstaw icie lem  zachodnio-europej­
skiego okultyzm u, opartego na kabale i h eb ra jsk ich  i eg ipskich  księgach ta jem ­
nych. W ydal: D ogm at i ry tu a ł w ysokiej m agji (1857), H is to rja  m ag ji (1858/9), K lu­
cze do W ielk ich  M isterjów  (1861), Klucze "  ’ "866), K sięga Św iateł, Księga
M ędrców (1869).

K. Chodkiewicz.
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bliższych szczegółów) p rzeczytanie książki Sabazi u  sa  spowodowało „ściągnięcie 
całej chm ary  larw , duchów  ciem nych i potępionych“, w k tó rych  sid ła  w padł P an  
trag icznie i uw olnić się z nich nie m iał dość siły  — to m ożna to tłum aczyć dwo­
jako: albo przeczuloną, a nieco zm anierow aną w yobraźnią, albo, że — poprostu  
na  P an u  znalazły  k lasyczne potw ierdzenie słowa, p isane jako  ostrzeżenie o c z a ­
r a c h ,  w  październikow ym  num erze Lotosu (str. 330), że „n ienaw istne m yśli, 
życzenia, nakazy  w ysyłane d rugim , napo tykać m ogą n a  opór, a w ówczas w r  a- 
c a j ą  d o  w y s y ł a j ą c e g o ,  aby go męczyć, niszczyć, niepokoić i prześlado­
wać. P ada  on n ie jednokro tn ie  o fia rą  uczuć złowrogich i m ściwych, k t ó r e  
s a m  w y w o ł a ł ! “ — Jeżeli P an  czytuje Lotos, polecam y bardzo gorąco przeczy­
tan ie  w n in iejszym  num erze a r ty k u ł L. Fuglew icza, sędziwego i w ytraw nego 
znaw cy sp raw  z dziedziny ezoteryzm u, m agji i m istyk i, a  znajdzie ta m  P an  
w ytłum aczenie owej „pu łapk i“, w  k tó rą  w padł ta k  niebacznie! N arazie n ie  
m ożem y uczynić n ic innego, jak  pow tórzyć słow a H. W itkow skiej, p isane we 
w spom nianym  wyżej Lotosie: „N ajlepszą ochroną przeciw ko czyhającepj zewsząd 
h ipnozie zła, są  d la  każdego jego w ł a s n e  w a r t o ś c i  m o r a l n e ,  k u ltu ra  
duchow a, czystość m yśli, uczuć, p o b u d e k ,  życzliwość i m i ł o ś ć  d l a  
w s z e l k i e g o  s t w o r z e n i a .  O w artości te odb ija ją  się w szelkie ciosy, one 
n a s  ch ron ią i poza ich ta rczą  n ik t nam  zaszkodzić nie może!“ P an  widocznie nie 
w ypracow ał sobie te j n a tu ra ln e j psychicznej obrony, a  je s t ona konieczna 
zw łaszcza tym , którzy ja k  P a n  — do m agji czują specjalny , może naw et n ie­
zdrow y pociąg i za in teresow anie (bo i pocóż sprow adzałby  P an aż z P aryża  tę 
książkę?!) Że tak  jest, każe się nam  dom yślać jedno zdan ie pańskiego listu : 
oto, że pańsk ie  „dobre duchy  p r z e k l ę ł y  i potępiły“ owo niebezpieczne dzieło. 
Gdyby P an  był pod k ierow nictw em  isto tn ie d o b r y c h  duchów , napew no owe 
wysokie Istności nie „p rzeklina łyby“ nic i nikogo. W  sferach  w yższych nie 
is tn ie ją  przekleństw a! N atom iast logicznem  byłoby, że duchy, o  k tó rych  P an  
w spom ina, zdem askow ane książką  S. — „przeklęły“ to dzieło!

Żału jem y, że przed sprow adzeniem  je j n ie przeczytał P an  z g ł ę b o k ą  r o z ­
w a g ą  oceny H. W itkow skiej, drukow anej w Lotosie w  num erze X. br. Jest 
tam  w yraźn ie sk reś lona  p rzestroga: „K siążka ta  je st b ron ią  niebezpieczną, ostrą , 
k tó rą  m ożna ran ić  bliźnich swoich, a także i s i e b i e ,  r a n i ć  n i e u l e c z a l ­
n i e ,  ś m i e r t e l n i  e."

K A L E N D A R Z  A S T R O L O G I C Z N Y
Fr. A. Prengel

na rok 1938
już wyszedł z druku i jest do nabycia w  admin. „Lotosu"

Cena 2,50 zl +  porto 0,25.

O pokoju, w ojnie oraz losach Polski i św iata . P rognoza d la Prez. Mościc­
kiego, M arsz. Śm igłego-Rydza i innych osobistości. P rzew idyw ania losów 
d la  poszczególnych typów  ludzkich. H oroskopy M ikołaja K opern ika oraz 
jasnow idzów  i medjów polskich. P rzew idyw ania m eteorologiczne i rolnicze. 
Św. Tom asz i astro logja. Dział chirologiczny i grafologiczny. Efem erydy 

astronom iczne.



Tani Miesiąc Książki
W  myśl komunikatu ogl. na 2. str. okładki niniejszego zeszytu 

podajemy poniżej nowy cennik książek naszych w ydaw nictw , ważny 
tylko na okres od 1 XII — 31 XII br. — Ceny zasadnicze podano w  na­
wiasach.

K. Chodkiewicz: „Ewolucja ludzkości", Antropogeneza okultystyczna.
20 ilustracyj ( 7 , 5 0 ) ............................................................................................... 4,50

J. A. S .: „Droga w św iaty nadzm yslowe", Radżajoga nowoczesna (4,80) 3,80
A. K. Oleić: „G lossarjusz okultyzmu“, encyklopedia (3,40) . . . .  2,20
J. H. Głóg: „Zioła lecznicze", botanika okultystyczna, astrologia her-

balna, m edycyna herm etyczna, zeszyt p ierw szy (2,50) . . . .  1,75
Józef Świtkow ski: „M agnetyzm żyw otny" (m esm eryzm ) i jego w łas­

ności lecznicze ( 4 ) ................................................................................................2,80
Józef Św itkow ski: „Kwiaty lotosu i kundalini a gruczoły dokrewne",

6 i l u s t r a c y j ...............................................................................................................1,50
Jerzy  Garuda: „Pod powierzchnią życia“, powieść okultystyczna (4,80) 2,50
D r Juljan Ochorowicz: „O sugestii myślowej", z portretem  autora (9,—) 5,40
W . J. Kryżanowskaja: „P raw odaw cy", tom i i i .................................................... 2,60

„ „ „Praw odaw cy", tom . I i  II razem  . . . .  3,—
A. Bailey: „Dusza i jej narzędzia", rola gruczołów  horm onowych w  psy­

chice ludzkiej (3,—) ................................................................................................ 1,60
St. Kowalski: „K ryptestezja", czyli o różnych formach nadnormalnego

poznania (1,—) ........................................... _ ....................................................... 0,60
K. Chodkiewicz: „Narodziny św iata“, kosmogonja okultystyczna w  za­

rysie (1,—) ...............................................................................................................0,50
Tom ira Zori: „Religia R yszarda W agnera" (0,60)  0,30

„ „ „U kryta potęga muzyki" (1,—) .................................................... 0,50
K. Chodkiewicz: „W iedza duchowa a  wychowanie“ ......................................0,20

Roczniki „Lotosu" z poprzednich lat, p o ........................................... 7,—

Poza tern są do nabycia:

L. Szczepański: „Okultyzm współczesny", 2 tom y w jednym . . . 4,—
„Cuda współczesne“ ...................................................................4,—

Fr. A. Prengel: „Elem entarny kurs a s t r o lo g i i " ...................................................10,—
J. Helski: „O dżyw ianie nowoczesne“ ...................................................................2,20
Leon Denis: „Życie po ś m i e r c i " .................................................................................4,25
G. O. M.: „W iedza Tajemna", dwa t o m y ...................................................8,—
W . Mirski: „Theophrastus P a r a c e l s u s " ...................................................................1,25

P rzy  w ysyłce pocztą dolicza się koszta przesyłki.

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: J a n  H adyna, W isła. 
D ru k a rn ia  P. M itręgi w Cieszynie.


